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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku  przedstawienia  JO . 

Księcia N amiestnika K rólestw a, N a j m i ł o s c i w i e j  do­
zwolić raczył p rzebyw ającym  w  P ru sach  w ychod-  
com Polskim: E d w a rd o w i  Ludwigowi, Jakóbow i 
Jaroszew skiem u  i Ludwikowi' Skoniecznem u. po­
w rócić  do K ró les tw a , na zasadach  N a j w y ż s z e g o  u -  
kazu  z dnia 15 (27) M aja  r. b.

—  Rada a b m in i s t r ac y j n a  m i a n o w a ł a  ks iędza Leona  R a ­
d w a ń sk ie g o , komer idarza  kościoła pa r af ia lne go  w R o g o t w o r -  
sku,  w gub .  Płockićj ,  p r o b os zc z e m  t egoż  kościoła .

K u r a to r  o kręg u  n a u k o w e g o  W a rs za w s k ie g o .  —  Z zapi su  
ś.  p.  Andr ze j a  L ipsk ieg o , b i skupa  Kr akowsk i ego ,  z a w a k o w a -  
ło  j e d n o  s t yp e nd j um,  rs.  7 5  rocznie  wynoszące ,  do k t ó r ego  
s t o s o wn i e  do wol i  z a p i s o d n w c y  i po s t a n owi eń ,  ma  p i e r ­
w s z e ń s t w o  mł odz ież  w kraju w y c h o w a n i e  po b i e r a j ąc a ,  p o ­
c h o d z ą c a  i. na jbl i ższych k r e w ny c h  familji  Lipskich h e r b u  
Grab i e ,  a w b r a k u  tych,  dzieci  sz l achty  w b. gu be r n j i  Kali-  
Skiój zamieszkałe j .  Sku tk i em więc  tego k ur a t o r  okręgu  n a u ­
k o w e g o  War sz aws k i ego  w z y w a  os o b y  i n t e r e s o w a n e  c h c ą c e  
korzys t ać  z t ego s t y p e n d ju m ,  aby  w c i ągu j e d n e g o  m i e s i ą ­
ca od daty  nin ie j szego ogłoszeuia ,  d o w o d y  swój  kwal i f ikacj i  
we d l e  p owyżs zych  w a r u nk ó w,  złożyły s e n i o r ow i  familji  L i p ­
sk i emu,  p r ob o s zc z o w i  infuła towi  Choc k ie mu ,  k tóry  je n a s t ę ­
p ni e  wr az  z swoją  opin j ą  p r ze d s t aw i  ku ra t o ro wi  do  d e c y ­
zj i .—  Wa r s z a wa  dnia 2 (14 )  Paźdz i e rn ika  4 8 5 6  r . —  I t adca  
ta jny,  M uclianow .

D ijre k to r in s ty tu tu  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ieg o  i le śn ic tw a . 
W skutek o d b y t yc h  w m c u  Cz e rwc u  r. b .  e x a m i n ó w  z p r a ­
ktyki go sp od a r s k i e j ,  n a s t ę p u . ą c y  u cz n io wi e  ins tytutu o t r zy ­
mal i  p a t e n t s  na wyks z t a ł conyc h  g o s po d a rz y ,  a mianowic i e :  
Borankiewicz  Józef,  Dębińsk i  Józef,  D r ac  Adam,  Gaszyński  
F r a m ,  Gra b o wi ec k i  Lud , Gr os s e  Wład . ,  G n  iewski  Jan  Ja -  
szuwski  S t anN. ,  Jasiński  Ra jmund ,  Koc i szewski  Winc. ,  Ko-  
p e r cz y ńs k i  Frao . ,  Krzymowski  Alex. ,  Kur t z  Adam,  K o sa ko ­
wski  Djonizv,  Kos iński  Józef,  L e wa n do ws k i  Gus taw,  M ci e-  
jowski  Ign , Majewski  Karol ,  Makarewicz  Flenr. ,  Mieczyński  
And . ,  Mierzwiński  Antoni ,  Mi lewicz S t a n ., NozdroWicz Stan. ,  
Noskowski  Jan.  Oraczews ki  Broni s  , P oda j ews ki  Fran . ,  P r z a -  
nowski  Woje. ,  P rz ewosk i  Stan. ,  Przylubski  Jul jan,  Rolbiecki  
Wa c ł aw,  Rutkowski  Zdzi s ł aw,  S me c h o w s k i  La mb e r t ,  S t ę p ­
kowski  Edm, ,  Szczypior ski  Stan. ,  Tolkemi t  Ok tawian ,  To-  
winński  Adam,  W a m b a c h  Wład. ,  W e g n e r  Adolf,  Wilski I g n ,  
Wójcicki  Zvg. ,  Xiężopol ski  And. ,  Zalęski  Jul jusz.  Za rdec k i  
A l ex ,  Zwań  Leon,  Zieliński  Bron i s ł aw Z iczby p owyżs zych

LIT E R A C I MIN ORES
I W T O B O W IE  VilTH R^IIRY.

Szkic  W a rsza w sk i 

przez

W acława Szym anow skiego.
(Ciąg dalszy).

Nie pierwszy to przykład, zwłaszcza u nas, pi­
sma perjodycznego, które lękając się zachwia­
nia swojego bytu i utracenia sympatji ogółu, 
musi hołdować raz już objawionemu gustowi 
publiczności. Niebezpiecznie iść przeciwko te ­
mu silnemu prądowi, i chociaż ten rodzaj opo­
ru  uważałbym za wielką zasługę, zwłaszcza je­
żeli będzie uzasadniony na silnem a sprawiedliwem 
przekonaniu, to podobne postępowanie mo­
głoby odstręczyć większą część czytających, a 
przynajmniej silnie zachwiać istnieniem pisma. 
Wiadomo że impavidas vir Horacego, nie za­
wsze w bieżącym wieku do gazeciarzy stosować 
może. Do publiczności to raczej należałoby wię­
cej mieć zastanowienia w sądach, i lubowaniem 
się w niedorzecznościach acz śmiesznych, nie

uczn iów,  Ko pe r cz y ń s k f F r a n .  i Ba rank i ewi cz  W ł a d .  za uzy sk a­
ne  s topn ie  ce l u j ące  na exami ni e  p r ak t ycznym,  mają  sobie  
p rz yz na ne  m e d a l e  s r e b r n e  w n a g r o d ę  P rz y t ćm d yr e k t o r  
doda je ,  ze poniżej  wymi en i en i  uczn iowie ,  mi anowic i e :  P u ­
cha ł a  Jul jusz,  Rudnicki  Tytus,  Laskowski  Antoni ,  Malgorze-  
wicz Józef,  Nowakows ki  Kazimierz,  którzy zos t a j ąc  na p r a ­
ktyce gospodur sk i ć j ,  nie przysłal i  p r zep i sane j  l iczby r a p -  
p o i tó w  p ó ł r ocznych ,  z a s t r ze żnuych  w  par ag r af i e  5 3  u s t a ­
wy,  lub  nie zgłosi l i  się,  po up ł ywi e  t e r mi nu  3 c h  letniego,  
do złożenia e x a m e n u  pr ak t ycznego ,  z listy p r ak t ykan t ów w y ­
kreśleni  zostal i  — Ma ry mo n t  dnia 6 ( ) 8 j  Paźdz i e rn ika  ( 8 5 6  
roku.  —  Radca  s tanu,  Z d zito w ie c k i. —  Se kr e t a r z  instytutu,  
E rlick i.

—  Je n e ra ł  - l e j tnant  b a r on  Y ksku l, cz łonek r ad y  a d mi n i -  
s t r aey j nć j  Króles twa,  wy je c h a ł  do D ą br owy ,

— Wczora j  pusz czono  wyt ryski  w o d o c i ą g ó w  W a r s z a w ­
skich;  u wa ż a no ,  że wodo t rysk i  w Sa s k i m Ogrodz ie ,  oraz na 
p lacu  pr zed  Ra tuszem,  wznos i ły  s ię znaczn ie  wyżćj  aniżeli  
d o t ąd .  iK. W.)

—  N a s ta tku  parow ym  O rzeł I rusk i, p rzyby ł 
ze Sztettina do Petersburga , dnia 25 Września (7 
Października) hr. Nesselrode, kanclerz Państw a . 
W  liczbie innych  passażerów , zna jdow ał się na 
tym  s ta tku  rad ca  ta jny  Ti Iow, i radca  d w o ru  ba­
ron  Mohrenheim.

—  K urs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  8go (20) 
października. — Obligi skarbow e (oprócz k u p o ­
nu) żądano rsr .  83 kop. 3. L is ty  zastaw ne I l lg o  
okresu  bez kuponu) za 15 rsr. ,  p łacono rsr .  14 
kop. 45 .—  Nowa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 
oprócz kuponu) 5°/0, żądano rs. 101 kop. 39. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr. —  kop. —  
Za Pół im perjaly  żądano rs. 5 kop. 16. —  K upon  
Obi. rsr .  — k. 2 2 a/ 9. L is tów  zastawn. ko. —  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. I L / 9 .

—  Od R edakcji w przedm iocie szk ła  wodnego. 
W  odpowiedzi na  liczne i różriostronne ko re sp o n ­
dencje szanow nych  naszych  p ren u m era to ro w i pre- 
num eratorek, przesyłane nam z pow odu  umiesz­
czonych w  ostatniej naszej Gawgdce naukow ej w ia­
domości o S zk le ' fV 0 dnem  i jego  zas tosow aniu  do 
potrzeb dom ow ych, pospieszam y donieść osobom  
in teresow anym , że S zk ło  wodne, w yrab iane  je s t  
obecnie w fabryce  w y ro b ó w  chemicznych p. L u ­
dw ika  Spiess w Żyrardow ie , pod R u d ą  Guzowską,

przeszkadzać poprawie, która przyszłaby po­
woli, bo prędzej czy później przyjść musi.

Więc powtarzam że hołdowanie usposobieniu 
ogółu raczej za łatwą do wytłumaczenia słabość 
niźli za winę uważaćby należało. Ale prawdzi­
wą winą i więcej jeszcze może, bo błędem spo­
łecznym, byłoby samowolne i z zupełnem po ­
znaniem nadawanie gustowi tegoż ogółu fałszy­
wego kierunku. A jednak i to się zdarza u nas, 
chociaż z tego oskarżenia najzupełniej wyklu­
czam Kurjera, który wielokrotnie dowiódł po­
czciwych celów, w krzewieniu miłosierdzia, i 
podnoszeniu wszystkiego co krajowe, chociaż 
w tem ostatniem przez zbytnią dobrą chęć prze­
sady się dopuszcza. Stokroć zaś winny, ten któ­
ry dla materjalnyoh widoków lub osobistych 
względów, zaszczepia w czytających fałszywe 
przekonania, i pragnienie zabawy przedwszyst- 
kiern, chociażby ta zabawa do niczego pożyte­
cznego doprowadzić nie mogła. Usposobienie 
do bajeczek, trelnisiowania i koteryjności w są­
dach aż nadto w nas widne, nie trzeba mu je ­
szcze poddawać ognia. Sm utną biorą na siebie 
odpowiedzialność ludzie, którzy miasto działać 
przeciw temu usposobieniu i sprowadzać ogół 
powoli a ostrożnie na pożyteczniejszą drogę, 
podżegają go jeszce w tych jego sympatjach.

i przedaje się w  jego składzie materja łów aptecz­
nych  w W arszaw ie  przy  ulicy Senatorskiej obok 
kościoła panien Kanoniezek, funt (odpow iadający  
na miarę mniej więcej półtorej kwaterki w ody) 
po kop. 12. W y ró b  ten wyższy od sp row adzone­
go z zagranicy pod  względem czystości, je s t  bo­
wiem jak szkło bezkołorowy, a nad to  więcej niż o 
po łow ę tańszy, z pow odu  ważności swoich uży tków  
w krótce zapewnie bardzo się upowszechni. Co do 
ilości potrzebnej 11a pokrycie  pewnej przestreni 
m uru , d rzew a i t. p. tak  zewnątrz w pomięszaniu 
z rozmaitemi grubszerni farbami lub  kredą  ja k  i w e­
w nątrz  przy  malowaniu pokojów , mogącem zastą­
pić olejne malowanie, to  zależy najwięcej od  s to­
pnia suchości drzewa i murów, tudzież od  mniej­
szego lub większego wsiąkania, szczególnie p ie r­
wszego pokładu; (jeden funt w ysta rcza  na pokrycie 
5 0 — 100 łokci kw adra tow ych)  w  ogólności je d n a k  
z prób do tychczasow ych wynikło, że w zarobieniu 
z farbami mniej daleko używ a  się tego szkła wodne- 
g o ’niż zwyczajnego oleju do farb, a pociągnienie 
szkłem, tak  co do trwałości j a k  i co |do  pow ierz­
chownej piękności, daleko w yższą ma xvartość niż 
pomalowanie olejne.

—  Piszą  nam z R adom ia  dnia 16 października 
1856 r.

W  R adom iu  niegdyś p ro tegow ana żn iw iarka , 
p rzyrządu  p. F e l isa  Tyminieckiego  w y losow aną  
została na korzyść  sędziego pokoju J W .  K o n s ta n ­
tego D zianotta  właściciela d ó b r  Zameczek w  powie­
cie Radom skim . M achina ta  by ła  w yrob ioną  w  fa­
bryce rządow ej Białogon przez s lusarza Ignacego 
F ra n k a ,  k tó ry  ro k u  zeszłego um arł w  szpitalu K ie­
leckim. Rzemieślnik ten zasluje na wspomnienie, 
gdyż jak o  biegły w swej sztuce j e d y n ą  był pom o­
cą p. Tyminieckiemu do w ykonan ia  pom ysłów  j e ­
go w  machinie zby t  skom plikowanej, której w y ro ­
bienia niewielu rzemieślników p od jąć  się może. —  
Przejścia  od la t  20 w pom ysłach  p: Tyminieckie­
go widzić można na  kilku  exemplarzach m achin 
spoczyw ających  na składzie vr Bialogonie. Ponie­
w aż  na  próbie 3ch żniwiarek dnia 13 Sierpnia  r. 
b. pod Ożarowem machina p. Tyminieckiego u s tą

Zła to jest zabawa która do niczego innego nie 
prowadzi, krom mniej więcej szybkiego zabija­
nia chwil życia. Niechaj ci którzy bawią i ci któ­
rzy są bawieni, zechcą pamiętać, że zwykle po 
szałach karnawałowych następuje post, i że nie 
masz tak wesołych chwil przez które nie prze­
świecałaby chociaż czasem wychudła maska rze­
czywistości, z popiołem w jednej ręce a poku­
tną dyscypliną w drugiej.

Ale za dalekom zaszedł; są wady, są zbocze­
nia które nie w  lekkim pobieżnym szkicu doty­
kane być winny. Zbyt silnie one ranią naszą 
społeczność, zbyt głęboko zapuściły w nią ko­
rzenie złego, żeby chcieć porywać się na zgładze­
nie ich piórem przeznaczonem do kreślenia dro­
bnych tylko obrazków. Wolej wrócę do przed­
miotu, sprowadzając uwagę czytelnika na nie­
które skutki, których istotnej przyczyny łatwo 
mu samemu dojść będzie.

Więc literatów minorów na dwa jeszcze różne 
obozy podzielić można. Jedni piszą źle i niedo­
rzecznie z samej natury ich talentu, dla tego 
że inaczej nie umieliby, że nie mogliby nic do­
brego napisać, a jednak trudno im się przeko­
nać do tego że lepiej jest milczyć niźli odzywać 
się nie do rzeczy. Drudzy piszą niedorzecznie i



:h sam ych p o w o d ó w ja -  
eniu umieszczonem bez- 
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onkowski, k tó ry  napisa ł 
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rzecz zgłębiał, nim się po- 
tości. M.

ZAGRANICZNE.
A N  G L J A.

Londyn id  P aździernika. D w ó r  dziś z rana  o p u ­
ścił Balmoral. Rodzina kró lew ska  dzisiejszą noc 
przepędzi w pałacu H o ly rood  i ju t ro  przybędzie 
do  zamku W in d so r .  (Indep. Be/ge).

A  U  S T  R  J  A.
Wiedeń id  P aździern ika . W ed łu g  urzędow ych  

wiadom ości Cesarstwo Ichraość w dniu 25 l is to ­
p a d a  odbędą  wjazd do Wenecji. P a ra  cesarska  
w dniu 26 g rudn ia  przez Padw ę, Wicencę, W e ­
ronę, Brescię i Bergamo, u d a  się do Medjolami. 
gdzie uroczysty  wjazd naznaczony je s t  na dzień 
8 stycznia 1857 roku.

P a n  S a lvador  Bermudez de Castro, m ianow any 
został posłem hiszpańskim w Wiedniu.

(Neue Preussische Zeitung).
W ied eń  15 P aździern ika . Czytamy w M ilitari- 

sche Zeitung:
W ysłan i  do Księztw N addunajsk ich  oficerowie 

cesarscy, k tórzy w ed ług  dopełnionej, w zeszłym 
roku trjangulaeji, rozpoczęli w tym  roku  kreśle- 
ji-ie mapy tych  krajów, przy nadchodzącej zimie

życzenia. W  prow incjach niemiecko-austrjackicli 
te cy fry  po d a tk ó w  sta ły  dość w ysoko, a ' jednak  
średni s tosunek  poda tku  gruntow ego w calem Ce­
sarstwie, wzięty w przecięciu, niższy je s t  niż w in­
nych  krajach  E uropy .  Przez dokładne zatem u re ­
gulowanie takow ego, skarb  państw a  dużo zyszeze 
bez rzeczywistego podwyższenia  poda tków , a 
z drugiej s trony  przez rozmaite, ale ściśle do o- 
koliczuośei m iejscowych zastosow ane rozdziele­
nie poda tków , n ie je d e n  z k o n try b u en tó w  dozna 
ulżenia. Przeprow adzenie  tej myśli, czeni pan B ruck  
ja k  zapewniają, nie od wczoraj się zajmuje, będzie 
je d u ą  z najpiękniejszych pereł w koronie zasług 
tego polityka.

N iedawno cale rozp raw y  i prace kongresu  bi­
skupów , zostały  oddane do d rukarn i  cesarskiej, 
ale tyle ty lko exemplarzy ma w yjść z p rasy , ile ich 
rząd  na cele urzędow e potrzebuje. K ażd y  z bi­
skupów  otrzym a jeden  exemplarz i to n ie ja k o  
proste  dzieło, ale ja k o  urzędow y dokument.

(Schlesische geitung). 
F R A N C J A .

P aryż 15 P aździernika. D o listy osób k tó reśm y 
wymienili ja k o  objęte zaproszeniem do Compiegne, 
możemy dziś dodać  jeszcze kilka innych nazwisk. 
Oprócz m arszałka  Pelissier Bosquet, Canrobert  i 
pańs tw a  Hatzfeld, wymienić możemy pana  i panią 
H ubner,  hrabiego i hrabinę Sclafani, l irabiośtw a 
W alewskich, panów  Chaum ont Q uitry, Labedoye- 
re, de Gouy, de W endel,  z małżonkami, lir. F r y ­
d e ry k a  de la Grange, m arszałka M agnan z żoną i 
córką, pp. Ingres, Auber, lir. A lfreda de V igny,

w racają  do W iednia, gdzie p racy  tej mają dokoń- j księżniczkę de Istrie, m argrabinę  Contades i t. d. 
czyć. Jes t  to pierwszy krok stawiony do dok ładne­
go rozpoznania  s ta tys tycznych  s tosunków  tych  
tak  mało do tąd  znanych  kra jów , pod względem 
w ew nętrznych  komunikacji. Księz tw a winne są 
w dan iu  się naszych wojsk szybki bardzo rozwój.
Około dw óch  g łów nych  wielkich d róg  z Buka- 
res tu  do H erm ansz tadu  i z B ukares tu  do K ro n ­
sztadu. tudzież około drogi z Ja ssy  do Galaczu, 

szych żołnierzy p racow ano  bardzoz pomocą nasz

T e  nazwiska j a k  sądzimy, przeznaczone są  do 
! pierwszej serji zaproszeń, jeśli n iezajdzie j a k a  zmia- 
j na. Co do zaproszonych  którzy nie wiemy do ja -  
j kiej.serji należyó będą, wymieniają m arszałka Ser- 
[ rano  z małżonka, m argrabiego Villamarina. lo rd a  i
{ - o  O
j lady  Cowley, baronostw a  Beyens, h rabiego i hrabi- 
j nę Le Ilon , księcia Poniatowskiego z synem i cór- 
■ ką, h rab ios tw o  Castiglione, barona  Ostenfels r a d ­

cę posels tw a austrjackiego, księcia de C roy sekre-
*  J   ......................  J  i  . i  C 1  •-< 0 * 5

czvnnie, p rzygotow ując temu kra jow i nieznane do- j ta rz a  poselstwa pruskiego i innych, 
t ą d  dobrodziejstwo. i M inistrowie zaproszeni będą  kolejno; lir. W a -

—  Donieśliśmy niedawno, że w ministerstwie lewski zaproszony został aby od pierwszych dni 
ska rbu  odb y w ają  się ważne przygotow aw cze ro- j p rzyby ł do Compiegne wraz z nuncjuszem i kilku 
boty , w celu uregulow ania  podatków  gruntow ych, i naczelnikami poselstw . (Ind. Be/ge).
S p ra w a  ta  wraz z innemi mniej waźnetni spow o- j —  G d y  Cesarz wczoraj je c h a ł  konno na prze- 
dow ala  udanie się ministra skarbu  pana B ruck  do j g ląd  przez przedmieście 8go Antoniego, robotnicy  
rezydencji dw oru  Jego C. Mości, a wyjednanie  za- ; tu tejsi stali gęstym  szpalerem po obu  s tronach  dro- 
twierdzenia Jego C. Mości dla rozk ładu  poda tków  gi i p rzyjm ow ali Cesarza głośnemi wiwatami, 
na rok  przyszły, może także jak  tutejsze dzienniki . —  Czytamy w  korespondencji paryzkiej w Neue
utrzymują, być jednym  z pow odów  podróży  pana j P reussische Zeitung: 
ministra, ale nie je s t  to ani je d y n y  ani riajważniej- 

ód. Co do podatku  gruntow ego, nie małoszy pow
zapewnie czasu upłynie, nim on zostanie uregu lo ­
w any  w  tak  dokładnym  sposobie ja k  tego pan 
B 
sto
dy „ . .
si być rozmaicie zastosowany, i tak  tez było od 
najdaw niejszych czasów, ale p roporc ja  o p o d a t­
kow ania  jeszcze i tak pozostawia

Zapewnie śmiać się będziecie z tego co wam dzis 
piszę, a je d n a k  zaręczyć mogę że to najczystsza
praw da . Orleaniści opow iadają , że m łody hrab ia  
Paryzki (Ludwik Filip Albert B ourbon  Orleans, u-

d a  bardzo wiele do

ty ld ą  sabaudzką  urodzoną  2 Igo  m arca 1843) na j­
starszą  córką  sprzymierzeńca m ocarstw  zachodnich 
i cesarskiej Francji! I  z jak ich  pow odów ? Ponie-

i i w wi i f . ' a u iw w n  - i ' " ’ ■rwmmmemesxanaBaa

waż, mówią orleaniści, liberalne dom y  panujące 
j a k  najsilniej się między sobą  łączą, aby  u tw orzyć  
związek przeciw konserw atyw nym ; ponieważ dom  
Orleański jest  do tąd  ogniskiem liberalizmu, a lir. 
P aryzk i  g łow ą dom u Orleańskiego. W e d łu g  zda­
nia orleanistów, księżna O rleanu ze swemi synami 
jedynie w tym celu u d a ła  się do Genui, a d w ór  a n ­
gielski j a k  zapewniają  chwali i popiera  ten projekt. 
Możecie myśleć o tern co się w am  podoba , ale to 
pew na że tutejsi orleaniści mówią o tem zupełnie 
na  serjo. (AT. P r . Z/g).

—  Między Cesarzem i księciem IIjeronim em  mia­
ły  zajść n ieporozumienia w  przedmiocie zwłok N a ­
poleona Igo. Zwłoki te do tąd  znajdują  się w k a ­
plicy kościoła Inw alidów , gdzie złożono j e  po s p ro ­
wadzeniu z w y sp y  Stej Heleny. Książe H jeronim  
guberna to r  Inw alidów  i s trażn ik  zwłok swego nie­
boszczyka brata , żąda  aby  je  złożono w  p rzygo to ­
w anym  cesarskim grobie. Cesarz zaś k tó ry  chce 
mieć swój grób rodzinny  w  kościele Sgo Djonizego, 
gdzie znajdu ją  się g roby  daw n y ch  m onarchów  fran- 
cuzkich, nie chce zezwolić na żądanie swego s try ja .

—  W e d łu g  jedne j  paryzkiej korespondencji,  
rząd  angielski w ym aga od króla  neapolitańskiego 
trzech rzeczy: zmiany ministrów , 'zniesienia mini­
s te rs tw a  policji i ogólnej amnestji. F ranc ja  żąda  
ty lko tei ostatniej. (Schlesische Zeitung).

FI i S Z P  A N J  A
—  Piszą z Paryża  do gazety Nord , że m arsza ­

łek S errano  otrzym ał od hiszpańskiego ministra 
sp raw  zagranicznych depeszę, w  której powie­
dziano, że zmiana gabinetu je s t  faktem sp o w o d o ­
w anym  osobiście przez samą K rólow ę. W  innej 
korrespondencji  tejże gazety mówią, że książę 
A dalber t  baw arsk i był wtajemniczony w ten p ro ­
jekt,  którego rezultatem było  mianowanie N ar rae -  
za prezesem rady . Cesarz franeuzki uw ażał ten 
k rok  n iestosownym  do obecnej chwili i odmówił 
współdziałania w tej sprawie, przez co oziębły j e ­
go stosunki z kró low ą M arją -K rystyną , k tóra  d a ­
wniej była codziennym gościem u  dw oru . N a  u- 
wagi Cesarza względem niebezpieczeństwa tego 
kroku, S errano  miał odpowiedzieć, że g w ard ja  na­
ro d o w a  je s t  rozw iązaną, a K ró low a  pewna wier­
ności arrnji, może śmiało użyć w zupełności sw o­
ich p re roga tyw  monarszych. (Schl. Zeitung).

I  N  D J  E.
Bombay 12 W rześn ia . Uzbrojenia i p rzygo tow a­

nia wojenne przeciw Persji z gorliwością pos tępu ­
ją ,  aby za nadejściem stanowczego rozkazu z L o n ­
d y n u  w y p raw a  do cieśniny perskiej mogła zaraz 
w yjść  pod żagle. Dalsze szczegóły zapewnie le ­
piej będą wiadome w Londynie  niż tutaj, ponie­
waż t rak ta t  z Pers ją  zerw any  przez zajęcie k iera­
tu, nie przez rząd  indyjski ale angielski zaw arty  
został, wojna zatem przez tenże rząd  pow inna być 
p row adzoną. Ze się na wojnę zabiera to między 
innemi zapow iada  ta okoliczność, że wszelkie szcze­
gó ły  uzbrojenia, z wielkim pośpiechem są p rzygo­
tow yw ane. G d y b y  ty lko  chciano rząd  perski na­
s traszyć, rząd  nie zaniedbałby wielkości przygo- 
tow ań  w ojennych  we w szystk ich  dziennikach roz­
głaszać, tak aby  w  T eheranie  nas łuchano  się tego

do pożywienia dla myszy. Ale że to P an  Bóg za 
nasze win)' nieraz różne zaślepienia na nas do ­
puszcza, więc zdarzają się i tacy którzy do os ta t ­
niej chwili życia pozostają nieustraszeni na 
wyłomie, tu łając się od jednego pisemka do

śmiesznie z satnopoznaniem, bo wiedzą że t,o im 
się udaje, bo przebiegłym instynktem  na do­
świadczeniu opartem , zbadali pewien odcień u- 
sposobienia ogółu, wiedzą w k tó rą  s tronę idzie
p rąd  upodobania publicznego i ciągną go na  ̂ u _ ,
swój młyn, żeby o ile możności zużytkować go j drugiego, od jednej drukarni do drugiej, niezra- 
dla siebie. Nie śmiem twierdzić żeciż  sami mo - J żeni odmowami, niepoprawieni k ry ty k ą  a  naw et 
gliby gdyby  chcieli pisać rzeczy dobre i użyte- j wyśmianiem k tó re  ich często spotyka, i wierzą- 
czne, zapewnie Bóg im odmówił tego daru, bo cy fanatycznie w swoje posłannictwo autorskie,

chociaż tej wiary n ikt z nimi nie podziela.
Tacy autorowie są isto tną plagą dla wszel­

kich redaktorów  pism, dla wszelkich wydawców, 
do k tó rych  mieszkań perjodycznie odbyw ają  
swoje pielgrzymki, z kieszeniami pełnemi utwo- 
rów świeżo napisanych, i z g łow ą pełną planów 
na coraz nowe płody  literackie. Szczególniej 
pamięć je s t  u nich niewyczerpana; zawsze ona 
im dopisuje, i w każdej chwili są  gotowi prze- 
deklam ować choćby najobszerniejszy ustęp, od 
k tórego  przeczytania broni się trapiona przez 
nich ofiara.

Przed  kilku latami istniał tu  w W arszaw ie je ­
den z takich literatów', k tó ry  m ógłby wszyst-

trzeba już być pozbawionym wszelkiego uczu­
cia godności, żeby mogąc wybierać inną drogę, 
przyjm ować na siebie samowolnie rolę S tańczy­
ka i bawić drugich błaznowaniem dla zarobienia 
m iłego grosza. Ale wreszcie mogą się zdarzyć 
i tacy, bo różne usposobienia są na świecie.

O pierwszym rodzaju tych  m aruderów  li te ­
ra tu ry ,  nie wiele jest do powiedzenia. Są to po 
większej części nieszczęśliwe istoty, które m ogąc 
zkąd inąd znaleść sobie użyteczne i korzystne 
zajecie, bawią się w  pisanie na własne u trap ie ­
nie i zanudzenie drugich. Ą  mnóstwo ich się u- 
wija na tym  Bożym świecie, najczęściej m ło ­
dych wiekiem, bo trzeba już  bardzo zatwardzia­
łego grzesznika, żeby po trzydziestym roku życia j kim innym za pierwowzór służyć. B ył to czło­
nie przekonał się, że więcej mu pożytku przy- j wiek nizki, k rępy , o krótkich kab łąkow atych  
niesie choćby mechaniczna jaka  robota, niźlizapi- , nogach, z ogrom ną g łow ą, o czerwonych policz- 
sywanie próżne papieru i mnożenie inaterja łu  | kach i czerwieńszym jeszcze nosie, k tóry świad-

* czył, że zbyt często natchnienie zw ykł b y łcze r-  
i pać w kuflu. Z tej niezwyczajnej wielkości g ło­

wy, dumnvin był bardzo i mawiał zwykle, że 
z takiej głowy jak  jego, trzy  czaszki zwyczaj­
nych poetów m ożnaby wykroić. Z fizjognomji i 
całkowitego układu, zdaw ałoby się że go niebo 
przeznaczyło na jakiego rzeźnika lub nosiwodę, 
(oświadczam że nie przym aw iam  tu w niczem 
portre tow i Stypulkowskiego tak pięknie w kom e- 
dji Nad W isłą  nakreślonemu), ale czcigodny 
Ignacy (Ignacy  mu było), był właśnie dowo­
dem  że najkłamliwszym w świecie| objawem je s t  
fizjonomja ludzka.

O d dzieciństwa włożył on sobie w głowę, że 
będzie poetą  i do tego zastosował już cale swo­
je  postępowanie . A  trzeba wiedzieć że za cza­
sów Ignacego najwięcej by ły  w modzie poezje 
tęskne, rzewne, elegjackie jednern słow em .—  
W  ówczesnych pismach i pisemkach zbiorowych 
w; chodzących w W arszawie, pojawiały się s a ­
me tylko użalenia-, ‘westchnienia do **, ro je  
w sp o m n ień ,  d u ch y  na  m ogiłach , re zy g n a c je  
i t. p. Byłto jak  gdyby przestanek, jak g d y b y  
odpocznienie pomiędzy poezją mistyczno filozo­
ficzną, k tó ra  miała się pojawić, a balladami któ-
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do syta. Ale siła zbrojna Persji  zby t je s t  znaczna, 
żeby j ą  można sam ym  tylko okrzykiem w ojennym  
do uległości skłonie. Szach ma pod swemi ro zk a ­
zami 80,000 mniej więcej regularnej piechoty, po 
największej części na w zór europejsk i i przez eu­
ropejskich oficerów wyćwiczonej; jeg o  ja z d a  je s t  
liczna, chociaż dzika, nieokrzesana, a co się tyczy 
jej utrzymania, musi ona sama o nie się troszczyć; 
a rty le rja  ma być bardzo w yćwiczoną i zręczną. 
Mimo to w szystko  nikt nie sądzi żeby w y p raw a  
na te rry torjum  Persji d ługo potrw ała , ponieważ 
mniemają, że arm ja nasza obsadzi Buszir i K u rrak  
nad  cieśniną perską  i że w tedy  parsow ie okażą się 
uleglejszemi.

W zględem siły tej w y p ra w y  d o tąd  nie możemy 
nic pewnego powiedzieć. D o przewozu je j  z b u d o ­
wane są paro p ły w y  wszystkich tow arzy s tw  i ro z ­
maitej wielkości, a okrę ty  indyjskiej floty w o jen ­
nej uzbrojone są  i p rzygotow ane j a k  najpospie- 
szniej. Liczba okrę tów  w ojennych  p o d aw an ą  je s t  
na 10, oprócz mniejszych s ta tków  działowych j a ­
kich do ataku w zatoce perskiej koniecznie po trze­
ba. D o Buszir nie może d o p łynąć  żaden głęboko 
zanurzający się statek, ale tamtejsze fortyfikacje 
nie w ym agają  wielkich sta tków.

W ed łu g  Times, z k tórego te szczegóły wzięli­
śmy, wojna z P e rs ją  ma być  przedsięwziętą 
w obronie napadniętego a przynajmniej zagrożo­
nego przez Persję  D o s t  M oham eda, panującego 
w K abulu , a k tórem u Anglja przed trzem a la ty za­
ręczyła panowanie w sąsiednim kraju  Heratu . Ale 
naw et Times n ie w a b a  się część celu Anglji u p a t ry ­
w ać w  zamiarze zyskania kilku punk tó w  oparcia 
na cieśninie perskiej. W e d łu g  dość powszechnej 
w Anglji opinji, ostatecznym celem polityków an ­
gielskich je s t  dotkliwe osłabienie Persji, pierwej 
nim ten w ostatnich czasach niepokojąco dla nas 
wzmocniony kraj, wyraźniej objawi swoje nieprzy­
jazne usposobienie, niż to uczynił w czasie w ojny 
wschodniej. (Doniesienia zK oustan tynopo la  w pros t  
przeciwnie mówiły o bhzkiem załatwieniu niepo­
rozumień między Anglją i Persją. P. R. Kr.)

(Neue Preussische Zeitung).
N  I E  M C Y.

—  W  przedmiocie przesilenia monetarnego k tó ­
re obecnie objawia się w Niemczech, zasługuje na 
uw agę następujący  a r ty k u ł  w Journal des Debats 
z dnia 15 b. m.:

Niemcy znajdują się obeenie w przesileniu finan- 
80wem, które objawia się przez podwyższenie s to ­
py  eskoDta, rzadkość  brzęczącej monety i p u ­
szczenie w obieg niezmiernej ilości najrozmait­
szych papierów, które widocznie usiłują zastąpić 
m onetą  kruszcową.

P rzyczyną  tego s tanu rzeczy zdaje się być  zby­
teczny rozwój instytucji k red y tow ych  w  pań­
s tw ach  Związku niemieckiego. T a  dążność tem 
bardziej je s t  t ru d n ą  do wytłómaczenia u narodu  
znanego ze swojej powagi i roztropności i tem d o t­
kliwszą, ponieważ następuje  po sytuacji najzu­
pełniej przeciwnej.

Przez długi czas Niemcy objaw iały  w yraźny
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rych inoda ustawała. Irzeb a też  oddać sprawie­
dliwość i publiczności, że nie bardzo chętnie przyj­
mowała te wszystkie łzy rymowane, które pa­
nowie poeci na jój łono wylewali. Nudziło to 
czytelników niepomiernie, każden kupujący za 
poszyt pisma czasowego w którym drukowane 
były jakie wiersze, dawał o kilkanaście groszy  
taniej, a roznosiciela gazety, jeżeli w gazecie 
przypadkiem drukowana była jakabądź poezja, 
wyrzucano po prostu za drzwi, wraz z zarażonym  
numerem pisma które roznosił. Szanowana gdzie 
indziej a i u nas w innych czasach nazwa poety  
była jakby klątwą rzucaną na tego który pra­
gnął nią się ozdabiać. Poeta to miało się zna­
czyć nudziarz i zabójca wszelkiej zabawy, obec­
ność jego w towarzystwie, to einetyk z hipeka- 
kuaną podane śród obiadu, to siedem plag gor­
szych od egipskich, zgromadzonych w jednej 
osobie które się rozlewały natam toczesne tow a­
rzystwo warszawskie, to nareszcie epidemja cho­
dząca, a obdarzająca każdego który z nią miał 
jakie stosunki, melancholją, inizantropją, niepo­
hamowaną miłością do księżyca i powolnem za­
szczepianiem wszystkich tychzjawisk fizjologicz­
nych które się samobójstwem kończyć zw ykły.

W te więc nieszczęśliwe czasy, biedny Ignacy

dziś w ytłóm aczyć ten zawrót, k tó ry  opanow ał 
wszystkie klasy, ten gorączkow y zapał, k tó ry  sa­
mi naw et niemcy nazwali gorączką (Bankfieber). 
P o  zawarciu poko ju  spodziewano się n ieograni­
czonego w zrostu  interesów, ale ruch  ten rozpo ­
czął się w Niemczech właśnie  w tedy, k iedy  dla 
każdego dostrzegacza widocznem było, że w szyst­
kie targi stałego lądu  E u ro p y  przepełnione są  
mnóstwem różnych  papierów  i że rów now aga  mię­
dzy temi coraz nowemi kreacjami i monetą, odda- 
w na  została zerwaną. Mimo to widzieliśmy p o ­
w sta jące  w całych  Niemczech instytucje k red y to ­
we, Banki cyrkulacyjne, jeś li  można było o trzy­
mać przywileje, a jeś li  rząd  opierał się, j a k  w B er­
linie, to banki przemysłowe, k red y ty  ruchome, 
pod fo rm ą kom andytów . H am b u rg  nawet, k tó ­
ry  aż d o tąd  nie chciał mieć udziału  w  żadnej te­
go rodzaju  instytucji, nie mógł oprzeć się ogólne­
mu popędowi.

Inne  także zapewne p rzyczyny  sp o w o d o w a ły  i 
p rzyspieszyły  przesilenie. W y w ó z  s reb ra  na 
w sch ó d  i do Chin przyłożył się do tego n iew ąt­
pliwie. Ale mamy p o w ó d  sądzić, że te p rzyczyny 
są  przemijające i ze w p ły w  ich je s t  ograniczony. 
Zresztą  nie ulega wątpliwości, że prędzej czy p ó ­
źniej, rozporządzalne kap ita ły  w  ten lub ów  Spo­
sób będą musiały z rów now ażyć  się z przesadzo- 
nem wypuszczeniem w  obieg papierów. A le m e n a j-  
roztropniejszem byłoby  ze s t ro n y  rz ą d ó w  niemie­
ckich zostawiać w o lny  bieg dążności k tó rą  w s k a ­
zaliśmy, i nie roz trząsać stanow czo sk u tk ó w  jakie- 
by  z niej wynikły , g d y b y  dłużej po trw ała .  J a k ­
kolwiek słusznie należy się handlow i i p rzem ysło­
wi pew na  niezawisłość, są  j e d n a k  przypadki, 
w k tó rych  energiczne w danie  się, powinno roz- 
ciągnąć opiekę nad  rozwojem k red y tu  na ro d o w e­
go, k tó ry  je s t  jed y n y m  praw dziw ym  regu la to ­
rem in teresów  rękodzielniczych i przemysłowych.

(Journal des Debats).
S Z W A J C A R I A .

Oficerowie do tychczasow ej legji angielsko-szwaj- 
carskiej, zamierzają w ytoczyć  proces panu  Sulz- 
bergerowi i jeg o  kolegom, i d la  tego nie przy jm u­
j ą  tym czasow o trzech-miesięcznego żo łdu  k tó ry  
im przy  uwolnieniu miał być  zapłacony. W ie lu  
z pomiędzy nich udaje  się do K an ad y  i do Rzeczy­
pospolitej argentyńskiej. (Schlesische Z tg .)

T U R C J A .

Paryzki C o n s titu tio n s l  poda je  pod  ru b ry k ą  
z W iedn ia  9go b. m. list, w k tórym  donoszą że mię­
dzy posłem francuzkim p. T houvene l  i reprezen­
tantem austrjackiem p. v. Prokesch , nastąpiło  zer­
wanie s tosunków  dyplom atycznych, a to z nastę- 
pującego pow odu: »Poseł francuzki popierał p ro ­
je k t  połączenia Księztw N addunajsk ich , kiedy tym- 
czasem internuncjusz austrjacki używ ał całego sw e­
go w p ły w u  w  K onstan tynopo lu  i w K sięztwach 
aby  zapewnić t ry u m f  opozycji przeciw temu p o łą ­
czeniu. Przesilenie spow odow ane  zostało  przez 
wspom nione ju ż  odjęcie nadanego pewnemu to w a­
rzys tw u  francuzkiemu przywileju żeglugi parowej 
na Serecie i Prucie. D yrek torow ie  tow arzystw a  au- 
strjackiego L loyda , w ydali przeciw kapitanowi Ma-

poczul w sobie poetycznego gienjuszu pochopy, 
a stało się to następującym sposobem.

Ojciec jego był jakimś urzędnikiem w komisji. 
Stwórca obdarzył go (ojca pana Ignacego) nie- 
szczególnemi zdolnościami, żoną wielce gospo­
darną, ale więcej jeszcze gniewliwą i krzykli­
wą, bardzo szczupłem utrzymaniem, ośmiorgiem  
nader zdrowej i wybornym apetytem obdarzo­
nej konsolacji, na wpół męzkiej na wpół żeń­
skiej, (czterech bowiem było chłopców i cztery 
dziewczynki), gustem  do piwa bawarskiego któ­
re dopiero się wówczas zaczynało ukazywać na 
widowni warszawskiej, i niepomiarkowaną mań- 
ją do odgadywania szarad w Kurjerze Warsza­
wskim zamieszczanych.

Te szarady b yły  alfą i om egą zajęcia i zabaw 
ojca pana Ignacego. Nie poprzestawał on na Kur- 
jerowskich, ale jak niegdyś bohaterzy średnio­
wieczni którzy szukali po całej kuli ziemskiej 
olbrzymów i potworow do zwalczenia, tak ojT 
ciec pana Ignacego szukał i wywiadywał się 
wszędzie o szaradach nieodgadniętych, żeby 
chwałę rozwiązania ich przydać do tylu już in­
nych trofeów tego rodzaju jakierni był ozdobio­
ny. Nie było dla niego trudnej szarady; prze­
ciw każdej szedł przebojem i otrzymał palmę

gnan okólnik do swoich p o d w ład n y ch  urzędników, 
aby  żadnej pomocy nie udzielali sta tkowi Lyonnais, 
jeś liby  znalazł się w niebezpieczeństwie. K opje  t e ­
go okólnika rozrzucone są wszędzie n a d  Dunajem. 
K ap itan  M agnan uda ł  się z tego pow odu  do p an a  
Thouvenel, a ten zażądał ka tegorycznych  ob ja ­
śnień względem tego dziwnego zarządzenia.

Neue Pr. Zeitung  dodaje  tu  sw oją  uw agę  że z ża­
dnej innej s trony  o ty ch  w y p ad k ach  nie słychać, 
j a k  rów nie o przerw aniu  s tosunków . T o  ty lko  pe­
w na  że kapitan  M agnan z swojemi rodańskiem i 
paroplyw am i, może zakłócić spokojność  Austrji. 
Z O dessy  piszą nam ,że  zwiedziwszy ju ż  głębie D u ­
naju  i S aw y , kap itan  Magnan zamierza teraz p u ­
ścić się na Dniestr. (Neue Pr. Zeitung).

W Ł O C H Y .
R zym  6 P aździern ika . Palazzo Rondanini, nateraz 

pałac poselstwaCESARSKO-Rossyjskiego,przed przy­
jazdem  N a j j a ś n ie j s z e j  owdowiałej C e s a r z o w e j ,przy ­
gotow any będzie na jej przyjęcie. Ale względem 
czasu w k t ó r y m  J e j  C e s a r s k a  M o ść  odwidzi nasze 
miasto, do tąd  nie wiemy nic stanowczego. L iczny 
orszak dostojnej C e s a r z o w e j , dla którego Palazzo 
Rondanini byłby  za szczupły, mieszkać będzie 
w hotelu W ysp W ielkiej B rytanji, gdzie już  r o ­
bią s tosow ne przygotowania. (Allg. Z tg).

Turyn 10 P aździern ika . U tw orzone w Genui za- 
atlantyckie Towarzystwo, w ,dniu 2 U tym  b. m. ro z ­
pocznie miesięczne p rzepraw y na linji do Brazylji  
i L a  P la ta  i następnie tak  je  regularnie  prow adzić  
będzie, że co miesiąc jed en  p a ro p ły w  z tąd  o d p ły ­
nie. Pierwszym  statkiem k tóry  u d a  się w tę d r o ­
gę, będzie w spaniały  p a ro p ły w  Genua, k tó ry  tu 
ty lko  co przybył z Anglji. S łychać  że w  Genui za­
mierzają tow arzystw o  zaatlantyckie  p rze tw orzyć  
w wielkie tow arzystw o  żeglugi parowej, k tó reby  
oprócz dw óch  am erykańskich linji, objęło także 
żeglugę na morzu Sródziemnem i Czarnem. Ma ono 
w tedy  p rzybrać  ty tu ł  Compagnia generale Sard a  
d i Narigazione.

L o rd  John  Russell odjechał do Genui i j a k  s ły ­
chać ma objechać wszystkie g łów ne miasta pó ł­
w yspu. Księżna Radziwiłłowa w d o w a  po księciu 
Michale Radziwille ,znajduje się także obecnie w na- 
szem mieście.

Ciągle jeszcze jaw i się tu  m nóstw o broszurek  o 
spraw ie  neapolitańskiej; każdy  z au to ró w  trak tu je  
tę sp raw ę w ed ług  swojego widzimi się, a książę 
M urat wszędzie odg ryw a  g łów ną  rolę. Ostatn ia  tego 
rodzaju publikacja  jes t  pod  tytułem  L'unita  ita lia- 
ana e Luciano Murat Re d i Napoli. M a to b yć  o d ­
parcie broszury  sycylijczyka Lafarina, k tó ry  s ta ­
ra się dowieść ze wstąpienie na  tron  M urata , b y ­
łoby  wielkiem szczęściem dla  W ło c h ,  a szczególnie 
d la  Piemontu. (Allgem. Zeitung).

P o d a n a  ju ż  przez te legraf  w iadom ość z Cor- 
riere Mercantile o kontyngensie sardyńskim , tak  
brzmi.

Uzbrojona w  ostatn ich  dniach fregata  sz rubow a 
Carlo Alberto o 60 działach, inna fregata  sz rubow a 
o 16 działach, tudzież dawniej ju ż  p rzygo tow ana  
fregata  żaglowa E urydice  i pa rop ływ  tra n sp o r to w y  
Tamaro, gotow e są  do wyjścia  na  morze. K iedy

zwycięztwa. A jeżeli nadarzyła się jaka zawilsza 
której rozwiązanie więcej jakoś przedstawiało 
trudności, to idąc na czynności biórowe, noto­
wał ją sobie w pamięci, i czy w drodze, czy przy 
jakiejbądź czynności obracał sobie w myśli na 
wszelkie sposoby syllaby owej sfinxowej enig- 
my. Nieraz w szlachtuzie czeladnicy rzeźniccy 
z zadziwieniem spoglądali na pana rewizora, któ­
ry zapisując liczbę bydła rzniętego, tłum aczył 
im z najzimniejszą krwią, że pierwsze z trzecim  
znajduje się zwykle w jajku, a drugie każden 
z ludzi ma sobie właściwe kiedy leży na sofie po 
obiedzie. Łamali sobie oni nieraz g łow ę co ina- 
ją za znaczenie owe ciemne przymówki pana 
rewizora, aż wreszcie nie mogąc odgadnąć tej 
rzeczywistej szarady dawali za wygranę, tłum a­
cząc sobie po cichu, że pan rewizor miewa cza­
sem w głow ie czeremere.

Nie dość na tem, rodzic Ignacego miewał zw y­
kle u siebie szaradowe zebrania. W  dnie ozna­
czone zbierało się do niego grono kolegów ró­
wnie jak on sfanatyzowanych do tej rozrywki, 
i wówczas tworzono nowe szarady, z których 
niektóre byw ały zaszczycane drukiem w K urje­
rze, przerabiano dawniejsze i posuwano się na-
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nadszedł rozkaz uzbrojenia ich, sądzono że eskadra  
ta  ma się u dać  do Nicei z pow odu  oczekiwanego 
tam przybycia  N a j j a ś n ie j s z e j  owdowiałej C e s a r z o ­
w e j  Rossyjśkiej, ale sposób  uzbrojenia z uniknie* 
nieni wsdelkiej wystawności, tudzież pospiech zja- 
kim ma nastąpić  jej odpłynienie, pozwalają p o ­
wszechnie mniemać, że okrę ty  te udadzą  się do 
Ajaccio._________ (Sc/ilesische Ztg.)

g r i U J U U  H IS IO R 1 C Z M E .
D ER  E f t ML ANDI SCHE BI SCHOF UND C ARDI NAL S T A N I ­
S L A U S  HO'SIUS.  V br z u g l i c h  n a c h  s e i n e ro  K i r c b l i c l i e n  u n d  
I i t e r a r i s c h e n W i f k e n  g e s c h i l d e r t  v on  Dr .  Ant .  E i c h h o r n ,  D o m -  
k a p i t u l a r  i u  F r a u e n b u r g  i m E r m l a n d e .  Mai nz  1 8 5 4 .  1 8 5 5 .

2 t o m y  w 8 c e .  Dr uk  D a ł k o w s k i e g o  w K r ó l e w c u  
A. Porównanie dwóch epok.

D la  człowieka lubiącego rnyślić o rzeczach prze­
szłości i zastanawiać się nad  niemi, d la  h istoryka, 
k tó ry  z upodobaniem  śledzi za postępem zdarzeń, 
j a k  się rozwijają z dziwną logiką p o d  natchnie­
niem Opatrzności, każda epoka ma swoje wielkie 
dziejowe znaczenie. Z tern wszystkiem, n is toryk  
zwykle p rzepada  za owern tłem ciemnein obrazu, 
n a  k tórem  czy to  przez b rak  dostatecznych źró ­
deł, czy też co nieraz także byw a i przez zbytecz­
ne bogactwo szczegółów życia, rysu ją  się',niejasno 
w  oddalen iu  wieków jak ieś  na w pół tajemnicze, 
nierOZwinięte, nierozgadnięte postaci. Tak ie  epoki 
h iś to r ja  nazyw a  krytycznemi, bo w nich w szyst­
ko w istocie je s t  krytyczne, wszystko ulega prze­
mianie, Stopniowemu przeobrażaniu się i nic się 
sw obodnie  na miejscu nie ostoi, bo w tedy  wrą 
w ichry  losów  i pojaw iają  się owe wyższe opa trz ­
nościowe p rądy ,  co 1 0  ludzkość pchają  po kolei 
przeznaczeń i zwolna p łyną  la ta  przejścia, p łyną  
dni jak ie jś  wewnętrznej robo ty  w  łonie narodovv, 
k tó re  się dopiero objawić mają na świat i wyjść 
z nicości, lnb  k tó re  przeżywszy formę jedną., ma­
j ą  się przerodzić na  now o do innego życia, bo 
\v nich, w ty ch  epokach, na wielką skalę odbyw a  
się przesilenie, jak o  dziejowa konieczność, wy­
w ołane  w iekam i, zbliżone potęgą w ypadków , 
w  nich g ra ją  mocno wszystkie fibry ginącego i 
powsta jącego  życia, a stosunek  w y p a d k ó w  j e ­
dnych  do drugich, społeczeństw s ta rych  i no­
w ych , k tóre  spo g ląd a ją  sobie w oczy nawzajem, 
ja k o  dwaj śmiertelni nieprzyjaciele, taki byw a 
wspaniały , taki byw a dramatyczny! W  epoce, 
w  której wielki genjusz ku sobie pociągnął w szyst­
ko, m ajesta t ty lko  jego  wyłącznie jaśnieje, ale 
w  epoce, w  której osób na scenę tvyidiodzi ty s ią ­
ce, wielkość zaciera się i ludzie ukazują .-.i; w tedy 
w  jakicheis  półcieniach, półtonach, pólobrazach 
j a k  św iat mętny, j a k  epoka w chaosie, tak  rzek ł­
byś i cha rak te r  historycznych pośtaci w jak im ś 
się n iewyraźnie rysu je  odmęcie. H iśtorja  Polski, 
dla myślącego człowieka je s t  pełną cudów  i dra- 
matyczńości panoram ą, wszystko w niej do w y­
sokiego stopnia  zajmuje, bo tam przeobrażanie się
n a r o d u  je s t  ciągłe, k rok  za krokiem, epoka za e- 
poką; mieni się ćo chwila kolory  t na rodu  jakjsiedm 
b a rw  tęczy. B y ty  jednakże  w przeszłości naszej 
dwie szczególniej epoki wielce krytyczne, które

w e t  czasem  do logogryfów . K ażdy  zobow iązany  
b y ł  p rzynosić  z so b ą  ja k ą ś  n o w ą  sza radę ,  a za 
u łożenie  j a k  również o d g ad y w an ie  n a j t ru d n ie j ­
szych, ożnbcŹhńo n a g ro d y ,  jak  np. bu te lk ę  b a ­
w arsk iego  piwa, c y g a ro ,  albo k ilka  g n o jo n y c h  
g o m ó łe k ,  k tó re  pan i rew izorow a arte  u m ia ła  
spo rządzać . Nie ty le  Wartość o trz y m y w a n e j  n a ­
g ro d y ,  ile z a s z c z j t  k tó ry  s p o ty k a ł  zwycięzcę 
sp ra w ia ły ,  iż się jed n i  przesadzali n a d  drugich, 
i n ie raz  W alka ta  b y ła  rzeczywiście bardzo  cie­
k a w ą .

P a n  rew izdr chciał żeb y  Ignacy  ja k o  n a js ta r ­
szy z rodziny  i p rz y śż ła  je j  podpora ,  uczęszcza­
j ą c y  podów czas  do dfbgiej k lassy  szkó ły  pow ia­
tow ej, zn a jd o w ał  się na ty c h  w szys tk ich  z e b r a ­
niach , dla n ab ran ia  W ykształcenia, og łady]  m y ­
śli i w praw y  li te rack ie j.  Dziesięcioletni więc s tu ­
d e n t ,  pos łu szny  wdli b jćów skie j,  p rzy s łu ch iw a ł  
się z uw ag ą  i za jęc iem  ty m  w szystk im  szerm ier- 
s tw o m  sy l iab o w y m  i n ie jednokro tn ie  p o z a z d ro ­
ścił szczęśliwym zw ycięzcom , a w g łow ie  jeg o  
zaśw ita ła  zu chw ała  m yśl s ięgnięcia  po tak ie  lau- 
r y ,  bo inęzka dusza  w m ło d y m  bo h a te rze  nie 
czeka ła  lat, ż eby  się w ca łkow ite j  sw oje j pe łn i  
ukazać.

Z  tą  m y ś lą  chodził I g n a c y  p rzez  k ilka ty g o ­
dni, i powoli u k sz ta ł to w a ł  sobie sza rad ę ,  k tó rą

przedewszystkiem  k u  sobie pociągają  uw agę  h i­
s toryka; bieg logiczny w y p a d k ó w  w yw oła ł  jednę  
i d rugą, a naraz w szystko w  nich było zakwe- 
stjonowane, co stanowiło d o tąd  zasadę  życia na­
rodow ego , sprzeczne żywioły  s taw ały  do walki. 
Po jednej z tych  k ry tycznych  epok, skonała  w kon­
w ulsjach  n iedaw na przeszłość, a z łona różnych  na­
rodow ości pow śta ła  elekcyjna Rzplta . Po  drugiej 
takiej epoce byłby naród  znow u  pow sta ł  zupełnie 
innym narodem, zrzuciwszy z siebie szlachecką 
szatę, k tó rą  dźwigał przez wieki. P ie rw szą  z tych  
epok by ły  chwile przejścia, które  się zaczęły już  
za S tarego Zygm unta, które  się za jego sy n a  speł­
niły, a s tanow czo  uorganizow ały  się za trzeciego 
Z ygm unta  W azy ; d ru g ą  tak ą  epoką była dla nas 
epoka A ugustów  saskich i Poniatowskiego. W iek 
X V I  i w iek X V II I  były nąjkrytyczniejszami epo­
kami d la  Polski. K ilka w yrazów  jeszcze i zaraz 
usprawiedliw im  to zdanie nasze, zbliżeniem, po ró ­
wnaniem dw óch  epok.

Po lska  rozstając się z d ynas t ją  Piastów, aczkol­
wiek dobrze ze wszech s tron  obcięta, była jeszcze 
sam a \r sobie; w praw dzie  Kazimierz W. przy łą ­
czył do niej kaw ał Rusi, ale P o lsk a  przewyższała 
w ted y  R uś  sw oją ogromem, cywilizacją, ludno­
ścią, potęgą, znaczeniem, słowem wszystkiem i 
d la  tego Ruś ulegała je j  potulnie ja k o  prowincja. 
Ale Jagiełło ogromne kraje  jednocząc  z ko roną  
P iastów , pierwotnie blasku ty lko przyrzucił P o l ­
sce nie siły i w strzym ał przez to rozwój życia na­
rodow ego, ziemia P iastów  albowiem już  przed J a ­
giełłą miała w łasną  sw oją cywilizację, uznaw ała  
szlachtę ja k o  zasadę i s ta tu ta  swoje, czciła jak o  
p raw a i drogę przyszłości miała przed sobą  w y ­
tkniętą, po której biedź jej ty lko  na leża ło — je- 
dnem słowem P o lska  miała w tedy  historję, miała 
przeszłość, by ła  uorganizowanem państwem. A 
w tern do losów  jej przyczepił się system at o d rę ­
bnych zupełnie ludów , massa ja k a ś  w chaosie, 
n ieuporządkow ana, u trzym yw ana  ty lko  siłą w  p o ­
słuszeństwie, p rzyw lokła  się do je j  tryumfalnego 
wozu i bieg jej w span ia ły  w strzym yw ała .  Jagiełło 
w iód ł  za sobą  do stóp korony  lu d y  młodzieńcze, 
które  P o lsk a  teraz na  wielkie na rodow ośc i  w y ­
chow yw ać  miała, a w ychow aw szy  je  stosownie 
dó w yższych przeznaczeń, miała się na nie rozlać 
i ju ż  nie sam a w sobie, ale w  tylu odrębnych  n a ­
rodow ościach  s tanąć państwem  jeduolitem. A więc 
Jagiełło  w strzym ał postęp cywilizacji polskiej, bo 
zamiast pozwolić żeby biegła naprzód, zrządził, że 
cywilizacja rozlała się w  szerz i dopiero w  szesna­
stym wieku w unji lubelskiej zdobyw szy  się na 
k rok  stanowczy, u jrzaw szy się na nowo w  calem 
państwie, a nie już  w jego jednej cząstce, ja k  by­
ło w foku  1386, poszła dalej i w stąpiła  na  d ro ­
gę, na jakiej już  sta ła  przed  Jagiełłą. P o c h ó d  
szlachecki był niemoźebny do czasu bez L itw y  i 
Rusi. Ale przez wieki dużo się zmieniło, now e ży­
w ioły weszły w grę, a zwichnięcie zasad  czysto- 
polskich, trzeba w znacznej części p rzypisać  unji 
politycznej z L itw ą. P o lska  ju ż  żyła w tedy nie dia 
siebie, ałe dla unji, d la  różnych narodowości, 
które w nią wsiąkły, sama przeradzać się zaczęła,

na wszystkie strony obrobiwszy, uczynił jakoś 
podobną do ludzi, tak, żepodług własnego m nie­
mania, m ógł się z nią już popisać przed groźnym  
areopagiem. Szarada ta nie była ani długą ani 
zawiłą, składała się ona z dwóch wierszy, które 
wprawdzie Ignacy przez całe dwa tygodnie w y­
kuwał, ale które za to odznaczały się wdziękiem 
myśli, niewymuszonością, prostotą i tą cechą 
prawdziwego talentu, którą wszędzie nawet w sza­
radzie rozpoznać można.

Była ona następującą:
Pierwsze litera, drugie zwierze,
W szys tko  się na siebie bierze.

Sami przyznacie, że wszystko się w tej sza­
radzie zawiera, i zwięzłość, i sens, i oznaczona 
liczba syllab, i średniówka na swojem miejscu, 
i nawet rym bardzo dobry. B yły  to nawet przy­
mioty którerni się późniejsze prace Ignacego 
nie odznaczały wcale. A le nie uprzedzajmy wy­
padków.

Ignacy uczyniw szy  tę szaradę, kiedy się przy­
jaciele i koledzy jego ojca, zeszli na zwykłe z e ­
brania, wszedł do pokoju ściskając w ręce swoje 
arcydzieło wypisane wielkiemi literami na małej 
karteczcze papieru. Twarz jego rozpromieniał 
dziwny jakiś uśmiech tryumfu, a z fizjonomji

kosmopolityzmem narodow ym  musiała koniecznie 
zatrącać.

Cały wiek szesnasty  trw a ła  podw ojona  robo ta  
narodu , k tó ry  gotow ał się w nowej szacie świąte­
cznej w ystąp ić  przed obliczem historji. Zaczęła 
się zaraz w pierwszym roku  tego wieku, bo przy 
elekcji A lexandra  Jagiellończyka na króla. P o lsk a  
z L itw ą  po raz ju ż  może dziesiąty odnaw iała  i u- 
trudza ła  unję. Ale kiedy się ta ro b o ta  skończyła, 
Bóg zesłał na całą ludzkość chwile krytyczne 
w reformie L u tra ,  Do walki więc wewnętrznej 
czysto narodow ej w  Polsce przyby ła  no w a  teraz 
w alka ogólnie ludzka, bój spo rnych  z sobą  re l i­
gijnych żywiołów. Bez względu na to, co o nas 
sąd cudzoziemców powie, powiemy, że P o lsk a  
posiadała  w  sobie wszystkie zasady  społecznego 
porządku i czuła potrzebę wewnętrznego ładu; 
powiemy więcej, Polska w dziejach ludzkości 
wskaże w yrazis ty  przyk ład  rozumnego i sp raw ie­
dliwego p o s tę p o w a n ia , . tak względem sąsiadów  
ja k  względem siebie samej, to je s t  względem n a ­
rodowości, k tóre  przyjęła pod  sw oją opiekę. 
Po lska  jedna pogodziła najsprzeczniejsze z so ­
bą żywioły. P raw da ,  że bardzo daw no to by ­
ło, że potem było  ja k o ś  to wszystko inaczej, że 
grzeszyliśmy wiele, ale fak t  mimo to zawsze zo­
stanie faktem, k tóremu przyśw iadczać będą  uuje 
wszelkiego rodzaju, ze wszystkiemi po kolei w ią­
zane. T ak  np. od  czasu Kazimierza W . ży ły  obok 
siebie w  Po lsce  dw a  główne system ata  religijne 
(nie rach u jąc  ju ż  ta ta rów  i t. d.), a żyły w  zupeł­
nej zgodzie, p raw ie  się jeden  o drugiego nie t ro ­
szcząc. Ale reform a L u tra  w niosła  niepokój i do 
tych  spoko jnych  okolic wiary. I  naraz zawieru­
szyło się wszystko, a przesilenie które  w ów czas 
naród  przebywał, było większe j a k  każde inne 
spółczesne przesilenie w Europie . Bo w  Europ ie  
katolicyzm walczył ty lko z reformą, w iara  z r a ­
cjonalizmem, ale u nas oprócz tej walki religijnej 
wspólnej ludzkości, na ró d  w yrabiać  jeszcze mu­
siał sw oją  przyszłość, u rządzać  sw oje now e sto- 
sutiki z narodowościam i, k tó re  się w  niego wcie­
lały, musiał noWe pisać praw a, ju ż  nie odrębna 
dla  części państw a, ale wspólne, musiał stanowić 
rząd  — i jednocześnie  wielka reform a spełniała się 
we wszystkiem, ru ch  był nie podw ojony  już, ale 
potro jony, ruch  wszechogólny, głęboki do szpi­
ku  i kości. Ginęły ro d y  daw ne rusko-litewskie, 
w ym iera ły  albo marniały  nierządem w  rękach  ży­
dów, bo ja k o  zasada  społeczna przeżyły się, a ry ­
s tokracja  ich zbladła, zszarzała się w zaoasach  
z losem, z koniecznością nieuniknioną. T o  co ma 
zginąć w życiu, goni zwykle ostatkiem, d la  tego 
może nigdy w historji nie było między p rzedsta­
wicielami daw nej upadającej idei, ty le  co teraz 
przeniewierstwa, k łam stw a i nikczemności, tyle 
nędzy moralnej, to  j e s t  takiego spodlenia  na d u ­
chu, ty le  nędzy materjalnej, czyli ubóstw a. D a ­
wne historję  L itw y  i R usi potężną i liczną błysz­
czą arystokrac ją ,  książąt tam i wielkich rodów  
chmarami ja k  gwiazd na niebie, ale nadchodzi na 
to co było a co być nie ma, czas zag łady  i jedu i  za 
drugiemi schodzą do g robu  tyle głośni w  dziejach

podobny był jak dwie krople wody do Kolumba 
którego znacie zapewnie na obrazie, stawiające­
go p ó ł  rozciętego jajka na stole. W obec zgro­
madzenia zawistnych otwierających usta z po- 
dziwienia*

A extraordynaryjnie nagroda na ten dzień o- 
znaczona, była większej wartości niż zwykle, 
stanowił ją bowiem ogromny kapciach, hafto­
wany kordonkiein i perełkami, a błyszczący  
w najjaskrawsze kolory, który siostrzenica pa­
na rewizora wykonała własnoręcznie jako hołd 
czci przynależnej zasługom towarzystwa.

Już podano kilka szarad i odgadnięto je od 
razu, a żaden ani z podających ani ze zgadują­
cych, nie m ógł najmniejszego sobie prawa do 
kapciuszka rościć, kiedy nagle Ignacy który przez 
ten czas zachowywał skromne milczenie jak 
przystoi na takiego wyrostka, pociągnął pana 
rewizora za rękaw, i rzekł głosem  drżącym od 
wzruszenia, boinoże przeczuwał, że w tej chwili 
rozstrzygają się przyszłe jego  losy.

— Niech tatko pozwoli, i ja mam szaradę do 
odgadnięcia.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



książęta  Glińscy, Zaslaw scy, ProńsCy, Slucoy 
Olelkowicze, Sołomereccy, H olszańscy, P o ry ccy ,  
Plolowczyńjcy, Plorsoy, i tacy  panowie ja k  Osciki, 
G asto ldy , Plornostaje: a kto icli w szystkich  w y li­
czy? Pom orze i L itw a  go tow e się naw et oręz’em 
rozpierać z Po lską ,  ale to juz więcej zachcianki, 
s łabość chwilowa, mdłości jakieś, zmora nocna 
k tó ra  spaci nie daje, bo pochód  w ieków kto w s trzy ­
ma? A rystokrac ja  po za w łaściwą P o lską  dusi 
pierwiastek sz lacheck i, k tó ry  daw no  posiany, 
n iedawno zeszedł i kwieciem rozb łysną ł  dzisiaj 
w  tej epoce i ju z  musi w ydać  swój owoc. W ięc  
przeobrażenie najogromniejsze, j a k b y  na jfan tas ty ­
czniej pomyślane, o d b y w a  się wszędzie, a n ow o­
ści geneweńskie p ada ją  na  ten g ru n t  p rzyszłych  
zasiewów, na ten m aterjał pa lny  i do szczętu roz­
w ala ją  starą  budow ę. P o lsk a  w ychodzi z jednej 
średniowieczności, żeby w paść  zaraz w drugą, 
k tó ra  aż do końca  osiemnastego wieku  trw ać  
będzie.

K iedy  wreszcie op ad ły  dym y  i bój w ew nętrzny  
ustał, ro d ó w  pańskich, kniaziów i bo ja rów  ju z  
nie ma, nie ma ju z  odrębnej L itw y i Rusi, ale je s t  
ty lko  je d n a  Rzplta  i panuje  po całej przestrzeni 
od D niepru  do O d ry  jeden  na ród  szlachecki, k tó ­
ry  d o tąd  ku w schodow i ograniczał się Bugiem i 
Niemnem. Ale zwichnęło się zaraz z początku  te ­
go okresu  posłannictwo Rzpltej, na ró d  szlachecki 
zaspa! sw oją  sp raw ę  i szybkim o d tąd  krokiem 
pospieszał ku  własnej zgubie. I  wszystkie naraz 
siły żyw otne upadły , najw yższy nierząd opano­
wał um ysły , rozgościł się sw obodnie  po t ry b u n a ­
łach, to je s t  po izbach sprawiedliwości,  i po sej­
mach, to je s t  po izbach p raw odaw czych . N aród  
szlachecki sk rzyw iw szy  zasadę sw o ją  rodzinną, 
k tó rą  wziął spadkiem po P iastow skiej jeszcze P o l­
sce, zasklepił się cały w egoizmiei kiedy się w sz y s t ­
ko w około niego zmieniało, on sam jed en  stał 
n ieruchom y na zw aliskach swoich daw nych  na­
dziei, j a k  M arjusz na zwaliskach K artag iny . 
Ale M arjusz m yśla ł przynajmniej, na ró d  szlache­
cki zaś nie myślał, tylko traw ił się sam w sobie, 
az’ niebezpieczeństwo przyszło do niego z daleka, 
pod ros ło  i śmiało stanęło mu w  oczy, na trząsając 
się i grożąc. Ś rodk i ra tunku  inoz’eby jeszcze nie 
by ły  zapóźne, ale wtem drugi ko rp u s  reform y Li­
trowej, filozolja X V II I  wieku w kroczy ła  na  zie­
mię polską. Dla innych  n a rodów  fdozofja b y ła  to 
cho roba  rozwijająca się w  natura lnym  po rządku  
rzeczy, d la  nas niosła ona zatratę. I  znowu w te ­
d y  wewnętrzne życie n a ro d u  szlacheckiego wez­
brało , ojcowie nasi odetchnęli pełną piersią, a po 
g łow ach  przesuwało  się tysiące marzeń, tysiące 
pro jek tów , j a k b y  to lepiej rzeczy ułoziyć na  przy­
szłość. P o w tó rzy ł  się w  osiemnastym wiek szesna­
sty, — ostatnia średniowieczność ginie w  Europie , 
filozolja t ry u m fu je — dokonała  zupełnego dzieła 
reformy.

N akreśliliśm y ogólne ty lko  za rysy  dw óch epok 
k ry tycznych  naszej historji. Ale zastanowim y się 
bliżej nad  niemi pod  jed n y m  li ty lko względem re- 
ligijnym, bo to nas w p ro s t  p rzyp row adz i  do IIo-  
zjusza i dzieła o mm ks. E ichhorna .

W  X V I  wieku cała E u ro p a  p row adziła  w ojny 
religijne i ho jną  k rw ią  zalewała ziemię, u  nas je ­
dnak  w Polsce nie było żadnej w o jny  z tego p o ­
w odu, chociaż m aterja łow  palnych  znajdow ało  się 
u nas daleko więcej ja k  gdzieindziej, bo oprócz 
ogólno-ludzkich, by ły  w Po lsce  j a k  powiedzieli­
śmy, i czysto miejscowe, nietylko religijne, ale i 
polityczne. Czemu to? Bo czuwała n a d  krajem ca­
łym  m ądra  to lerancja  obud w u  Z ygm untów  i B a ­
torego. Choć w szyscy trzej byli gprliwemi katoli­
kami, z czem je d n a k  nie tyle się w y d aw a ł  Zygm. 
A ugust  co dwaj drudzy , postępow ali jednak  w szy­
scy p od ług  tej zbawiennej myśli, k tó rą  dopiero j a ­
sno sform ułow ać um iał k ról Stefan, że p a n u ją  nad  
ludźmi nie zaś nad  sumieniami. K ro low ie  nasi wie­
dzieli, źe sek ty  s traw ią  się same i skom prom itują  
w  Polsce  sw oją  rodzicielkę. Odrodzenie katolickie 
n a ro d u  zaczęło się pod  Stefanem Batorym , ale bez 
m ądre j przezorności k ró la  Zygm unta A ugusta  nie 
przysz łoby  do tego odrodzenia. G d y b y  ostatni 
nasz Jagiellończyk na krok jeden  ustąpił z drogi 
po  której ostrożnie pos tępow ał przez całe p an o ­
wanie swoje, mielibyśmy także w ojny  religijne, i 
n a ró d  w  epoce, w której się jeszcze nie w yrob ił  
zupełnie, w której jeszcze mgły przeszłości nie o- 
s ta ły  się i na  spodzie nie osiadły, sam naród  za­
biłby sw oją przyszłość. N a ró d  szlachecki ani za 
Zygm unta  Augusta, ani za Batorego, choć już  
przez postronne usiłow ania  rosło w nim zepsucie, 
nie skom prom itow ał jeszcze niczem swojej p rzy­
szłości,—  upadek  począł się dopiero pod  Z ygm un­

tem trzecim. S łyszeliśmy niedaw no zdanie b a r e s t  
poważanego w kraju obywatela , że właśnie  na j­
więcej chybił Z ygm unt August, nie w yw ołu jąc  
w ojny  domowej, że owszem powinien był j ą  w y­
w ołać  dla bardzo wielu pow odów , z k tórych  ten 
jed en  za w szystkoby  w ystarczy ł, źe raz należało 
skończyć z n ierządną w olnośc ią  szlachecką i ująć 
j ą  w  przyzwoite karby. O dpow iem y na to krótko. 
Nie sądzim naprzód, jak eśm y  to powiedzieli, żeby 
się czeinśkolwiek w  ow ych  czasach tak  bardzo ju ż  
skom prom itow ała  szlachta, nie sądzim tembar- 
dziej, źe na jej czele stal w ted y  Jan  Zamojski, 
bez zaprzeczenia wielki mąż stanu, j a k b y  umyślnie 
s tw orzony  dla Polski, a jpowtóre, niemiałażby 
łns to r ja  p raw a j a k  najokropnie j po tęp iaćZ ygm un- 
ta  A ugusta  za jeden  k ro k  fałszywy? Dobrze przy­
ją ć  i wojnę domową, k iedy to ma być je d y n e  le ­
kars tw o  na ran y  rozbolałe, ale czy dobrze czło­
wiekowi schorzałemu, k tó ry  żadnych  praw ie sił 
nie ma i ledwie powoli przychodzi do zdrowia, 
now ą nurtu jącą  chorobę zaszczepiać? czy dobrze 
mnożyć nowe trudności, k iedy  jeszcze daw ne  nie 
załatwione? czy dobrze do płomienia dolewać 
wrzącego oleju? Polskę, k tó ra  własne swe spra  wy 
z dziećmi miała w  nieładzie, t rzeba było  za Z y ­
gm unta  A ugusta  troskliwie pielęgnować, nie zaś 
drażnić i niepokoić. N ieostrożny w każdym razie 
by łby  król taki, coby kraj narażał na wojnę do­
mową, a by łby  ju ż  zły zupełnie, g d y b y  w czasie 
k iedy się w yrabiała , powiększał trudności po ło ­
żenia. I  na czemźe to zresztą  m ógłby  się oprzeć 
Zygm unt A ugust w razie jak iego  zamachu? Nie­
bezpieczna była to w alka  opierać się na n a ro d o ­
wościach które  ju ż  abd y k o w ały ,  bo w ted y  zamiast 
jedność  przynosić w p o śró d  braci, b y łoby  to braci 
podżegać do nienawiści i dzieło w ieków  niweczyć. 
Może chciał się król oprzeć na mniejszej szlachcie 
przeciwko panom, lub  na panach  przeciwko d ro ­
bniejszej szlachcie? na miastach, które  ju ż  m alu ­
śko znaczyły w Polsce i na ludzie wiejskim, k tóry  
juz ja k o  trup  cielskiem swojem  zalegał ziemię? na 
m iastach  i ich ludzie , przeciwko wielkim i małym 
panom, to je s t  szlachcie? Ależby to było chcieć re ­
form y najradykalniejszej na świecie po wsze czasy 
historji. Miałże się k ró l oprzeć na katolicyzmie 
przeciw ró żn o w ie rco m , czy na  róźnowiercach 
przeciw katolicyzmowi? ależ tutaj tysiące wzaje­
mnych zachodziło plątanin, a nie miał król dosyć 
siły, żeby rozciął mieczem węzeł gordyjski.  W ie ­
my zkąd inąd  dobrze o tein, źe św ia tły  obyw atel 
k tó ry  potępiał przed  nami Z ygm unta  Augusta, 
d o b ry  katolik, nie chciałby zwyeięztwa dać  re ­
formie, a na katolicyzmie kroi Oprzeć się nie mógł, 
bo był cały nadzwyczaj podm inowany, naw et bi­
skupów  w nim nie było. D obrze to mówić o z,v 
chodzie; tam król mógł się opierać na miastach, 
chcąc poskrom ić  dumę baronów , ale w  Polsce 
miast nie było: zaw arło  się w szystko w żywiole 
szlacheckim, a nierozumiemy d o p ra w d y  j a k  zasa ­
dzie rządowej, nierozwiniętej silnie, można było 
jak ie  pęta  narzucić; w razie zamachu tak  panu  
j a k  i p ros tem u szlachcicowi groziło wielkie niebez­
pieczeństwo. (d. c. n.)

W Y JĄ T E K  Z POW IEŚCI

F  A  E  I  fi* I i
napisanej pn-aes RardynaSa isemaa«’»,

( C i ą g  d a l s z y ) .

— Słuchałem cię — rzekł S eb as t jan — z uwagą, 
nie chcąc najmniejszem słówkiem p rze ryw ać  tw o ­
ich szlachetnych  wyrazów, ale pow iedz mi teraz, 
d la  czego w ahasz  się jeszcze w tych  zamiarach, i 
do czego ci inoja ra d a  potrzebna?

—  Oto powiem ci szczerze Sebastjanie, iż zd a ­
j e  mi się, źe b y łoby  zuchw ałością  z mojej strony, 
uczynić g łośno ta k ą  oliarę, k tó rą  wielu uw aża ło ­
by za czyn wielki i w spaniały , a k tó ra  w istocie 
nie j e s t  nim wcale; sk a rb y  te są  mi zupełnie nie 
po trzebne i bez żadnej d la  mnie wartośc i,  a prze­
ciwnie ubogim m ogłyby  być  bardzo  użyteczne, 
mianowicie w czasie strasznej p róby , k tó ra  się 
zbliża.

—  Bez wątpienia, L u cy n a  na  to zezwala?
—  Och, nie lękaj się o to; nie d o tkną łbym  się 

najmniejszej d robnostk i  z ty ch  bogactw, g d y b y  o- 
ua mi nie pozwoliła, a naw et nie żąda ła  tego. Ale., 
i tu  właśnie  potrzebuję  twojej pomocy, nie chcia ł­
bym, j a k  ci mówiłem, żeby mi p rzyp isyw ano  w  tein 
jak iś  zam iar próżności i rozgłosu, tak  niewłaści­
w y  mianowicie wiekowi mojemu, pragnąłbym , 
żeby rozdział ty c h  ska rbów  o d b y ł  się w pbeyin 
domu, i abyś  ty  się tego podjął, —  B y ło b y  
to naprzyklad .. .  m ógłbyś, chciałem mówić... mó»l- 
byś powiedzieć, że ci to pow ierzy ła  oeoba, p°o-

; „r/ebująca modlitew wiernych, mianowicie m odli­
tw y  ubogiego, a k tó ra  nie chce w yjaw ić sw ego 

j  nazwiska.
—  Z radością  ci oddam  tę przysługę, moje d ro ­

gie, kochane dziecko; ale cicho... czy nie s łyszałeś ,  
źe tu  ktoś w ym ówił imię Fabioli, —  o., drugi r a z . . 
słuchaj... a p rzydom ek jak i  jej dają, nie zdaje się 
wcale w skazyw ać  chęci przyjacielskiej.

P a n k ra c y  zbliżył się do okna i u jrzał dwie o so­
by  rozm awiające na dole tak  blisko, że gzems za­
k ryw ał go całkiem przed  ich wzrokiem, w kró tce  
postąpili  dalej i p rzy  świetle księżyca jaśn ie jącego  
w  pełni j a k  słońce prawie, można było dobrze  
rozpoznać ich rysy .

—  Ach to Afra, niewolnica czarna Fabioli, j a  
znam dobrze tę  m urzynkę —  rzekł Sebastjan  —  a 
mężczyzna, k tó ry  z nią rozm aw ia —  d o d a ł  P a n ­
k racy  —  to mój d aw ny  kolega K orw inus.

T u  młodzi przyjaciele przyłożyli całą uw ag ę  
sw oją do prow adzonej w ich pobliżu rozm ow y, 
gdyż byli przekonani, że ludzi tych  ty lko  zły  za­
miar mógł sp row adzić  w to miejsce i w  tej godz i­
nie, ale źe rozm awiający przechodzili się tam i na- 
powrót, chrześcjanie zdołali ty lko  uchwycić kilka 
od erw an y ch  w yrazów ; — co do nas, nie o- 
g raniczym y się na tych  n iedok ładnych  szczegó­
łach, p rzy tacza jąc  tu  rozm ow ę ich w całości. P ie r ­
wej je d n a k  dam y  niektóre objaśnienia co do ty c h  
osób.

Czytelnik zna ju ż  czarną  niewolnicę Fabioli,  o 
niej więc nie po trzebujem y mu więcej powiedzie 
w tej co wili, zatrzym am y się raczej n a d K o rw in u — 
sem; był to, jak  powiedzieliśmy syn  T ertu liu sa  p re ­
fekta pretorjuin, u rząd  ten nie znany  za republik i,  
u tw orzony  dopiero  za cesarstwa, ogarn ia ł od  cza­
su  T yberju sza  prawie całą władzę cyw ilną  i w o j­
skową, a pełniący go spełniał jeszcze często obo­
wiązki najwyższego sędziego w  sądach  k rym ina l­
nych Rzymu; trzeba było w istocie szczególnego 
usposobienia, aby  odpowiedzieć naleycie ty m  
obowiązkom nielitościwej w ładzy. B yć dzień ca­
ły  otoczonym strasznemi narzędziami to r tu ry ,  
w śró d  krzyku  kobiet, dzieci, starców, umieć kiero­
wać z zimną k rw ią  badaniem tych  nieszczęśliwych 
ju ż  kona jących  prawie pod  mękami, lub osądzo­
nych na cięższe jeszcze, było to w  istocie za tru ­
dnienie, którego nie b y łb y  chętnie p rzy ją ł każdy  
członek sądow nic tw a  rzymskiego. Tertu liusz  p o ­
w o łany  został umyślnie z Sycylji, na  ten urząd  
w ybrano  go nie d la tego  żeby był okru tny ,a le  źe był 
człowiekiem zimnym i nieczułym, rów nie n iezdolny 
do litości, ja k  do stronności. Czynność ta  ojca, 
s ta ła  się wcześnie szkolą d la  syna; K orw inus  dzie­
ckiem jeszcze będąc, lubił się bawić godzinami u  
nóg jego, podczas kiedy o d b y w a ły  się to  straszne  
sceny okrucieństwa i tyranji, w yró s ł  w  nieczuło- 
ści, równie sp ry tny , ja k  dziki i prostaczy; w  ch w i­
li kiedy go opisujemy, je s t  to młodzieniec w k w ie -  
cie wieku, a je d n a k  w zrok jego m ętny i spuszczo­
ny  rzuca spojrzenia  ukośne, które  podw aja ją  j e ­
szcze wrażenie ry só w  niemiłych i nacechow anych  
w y raźn ą  skłonnością  do zbrodniczych i zm ysło ­
w ych  popędów, obojętny na wyższe dążenia, r ó ­
wnie j a k  na szlachetne cele p racy  i nauki, łą czy ł  
011 pew ną  siłę fizyczną i odw agę  z niezmiernym 
zasobem przewrotności i podstępu , n igdy  żadne 
szlachetne uczucie nie miotało jego  sercem, i nigdy 
nie opa r ł  się żadnej namiętności, za każdą  obrazę  
płacił zemstą i nienawiścią, względem d w óch  zaś 
osób szczególniej miał te uczucia w  na jw yższym  
stopniu, t. j .  względem nauczyciela szkoły, k tó ry  
często kara ł  jego  zuchw ałe  lenistwo, i względem 
swego w spółtow arzysza , k tóry , j a k  wiemy, zap ła­
cił b łogosław ieństw em  doznaną obrazę; pod ła  j e ­
go dusza w szystko ogarnęła  jednem  uczuciem, 
sp raw iedliw ość  i miłość, dobre  i złe i za wszystko 
jednaką  zemstą odpłacić  zamierzył. P o  ojcu me 
spodziewał się majątku, ze swojej s trony  z n o w n ie  
mógł mieć nadziei pozyskania  go przez pracę, bo 
do niej nie by l  zdolnym, ani przez talenta, bo  icli 
nie posiadał, a je d n a k  pragnął bogactw, p rag n ą ł  
niezmiernie, gwałtownie, to była j e d y n a  m yśl jego. 
g łów ny  cel jego  życia, bo w tein widział ś ro d e k  
zadowolenia  wszystkich swoich ządz i nam ię­
tności. N a jp ros tszą  i najłatwiejszą do tego d ro g ą  
zdaw ało  mu się połączenie z j a k ą  b o g a tą  dziedzi­
czką wyższego społeczeństwa rzymskiego, ale nie 
rachu jąc  na swoje p rzym ioty  osobiste, p o s ta ­
nowił użyć sprężyn s tosow nie jszych  do sw e­
go charak teru , d la  dopięcia w idoków  swej ambi­
cji i chciwości. P o s łu ch a jm y  ja k ie  by ły  tę  sp ręży ­
ny, pokaże nam  to jego  rozm ow a z czarną  n iew ol­
nicą:

—  Szukałem cię już cztery razy w  Meta-Su-
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clans o takiej samej porze, jakież nowiny mi przy- I — A więc posłuchaj mojej ra d y  w tym wzglę- 
uosisz? dzie, nie wysilaj się na szukanie winowajcówubo-

—  Żadnych w  istocie, chyba tę, ze pani moja w y­
jeżdża pojutrze do swojej Villi G a e ta , i z’e 
naturalnie j a  z nią pojadę; potrzeba mi zatem wię­
cej pieniędzy, ażebym mogła dalej prowadzić rzecz 
na twoją korzyść.

—  Pieniędzy! jeszcze!? dałem ci juz’ wszystko, 
co otrzymałem od ojca w tych ostatnich miesią­
cach.

—  Alboż nie wiesz co to Fabiola?
—  Wiem dobrze, to najbogatsza dziedziczka 

w Rzymie.
—  To serce zimne i pyszne, które nie tak łatwo 

zyskać jak mniemasz.
—  A jednak obiecałaś mi przez twoje magi­

czne, napoje zapewnić jej rękę, a przynajmniej 
posiadanie jej majątku: jakąż’ cenę naznaczasz za 
twoje czary?

—  O wielką, wielką, uprzedzam cię; do zrobie­
nia ich potrzeba mi materjałów, za które naprzód 
musisz mi zapłacić; czy myślisz, z!e chciałabym 
błądzić nocną porą w pośród grobów na drodze 
Apińaskiej, szukając tam ziół potrzebnych, gdy­
bym pierwej nie była wynagrodzoną za moje tru ­
dy, a przytem cóż sam zamierzasz czynić, jakiemi 
krokami chcesz poprzeć moje działania?

—  Cóż j a  uczynić mogę? wiesz, że natura od­
mówiła mi wdzięków, któremibym mógł ująć ser­
ce kobiety, w edukacji również nie nabyłem środ 
ków zastępujących brak tych przymiotów, wolę 
zupełnie zaufać twej piekielnej sztuce.

—  W  takim razie, pozwól że ci dam jedną ra ­
dę, jeśli nie masz ani wdzięku, ani talentu, któreby 
zajęły Pabiolę....

—  Chcesz inówić o majątku?
—  Nie, mylisz się, jes t  talizman, którego potę­

ga zwycięża wszystkie przeszkody.
—  A tym talizmanem?
—  Złoto.
—  A gdzież go można dostać? nad tein ja  w ła­

śnie myślę.
Murzynka rozśmiała się złośliwie i rzekła:
—  Czemuż 

Fulwiusz?
nie szukasz tam, gdzie go szuka

—  A to gdzie?
— W e kiwi.
—  Jakże o tem wiesz?
—  Zapoznałam się ze starym

nigdy me opuszcza
sługą, k tóry go 

który, lubo ma skórę biel­
szą od inojej, ma za to serce czarniejsze jak  cale 
piekło Plutona. Sposób myślenia jego zdaje ini się 
bardzo zgodnym z moim, i dla tego łatwośmy się 
zrozumieli; zasięgał mojej rady względem różnych 
napojów i trucizn, zapewniając, że chciałby oku­
pić moją wolność i ożenić się ze mną: ale ja lepsze 
mam daleko zamiary, przynajmniej tak mi sięzda- 
je... tymczasem wyciągnęłam z niego wszystko co 
tylko wiedzieć chciałam.

—  I cóżeś się dowiedziała?
— Źe Fulwiusz odkrył już raz wielką konspirację 

przeciw Djoklecjanowi, a jedno spojrzenie znaczące 
tego starego zbrodniarza, przekonało mnie, że 
on sarn ją  utworzył; teraz zaś przysłano go do 
Rzymu z potężnemi poleceniami, aby się zajął po- 
dobnem śledztwem.

— A le ja  nie mam w praw y w tworzeniu kon­
spiracji, co najwięcej, umiałbym tylko zręcznie ka­
rać przestępców.

—  A jednak jes t  do tego środek bardzo ła ­
twy.

—  A to jaki?
— W  moim kraju są wielkie ptaki i z drogiemi 

piórami, których myśliwi nie dogoniliby nigdy 
w biegu, choćby nawet na  koniu najwprawniej- 
szym, ale te same ptaki, kiedy ich zręcznie umieją 
śledzić, wpadają same w ręce myśliwców, mają 
bowiem zwyczaj kryć głowę w piasku pustyni, 
mniemając, że tym sposobem zasłaniają się od 
wszelkiego niebezpieczeństwa. (1)

—  Co znaczy ta parabola? j a  nie umiem zgady­
wać zagadek.

— Ptaki takie znajdują się i w tym kraju, k ry ­
ją się żle i zdradzają bardzo łatwo; —  poluj 
na nie...

—■ Ale o kim-że chcesz mówić, jak  one się na­
zywają?

— Nazywają się chrześcjanie, czy nie wiesz, że 
nowe prześladowanie gotuje się przeciwko nim?

— O tak, prześladowanie straszne, jakiego je ­
szcze nie widziano dotąd.

( I ) St rus i e

ystlaj się na szukanie winowajców 
gich i pospolitych, ale raczej miej baczne oko na 
kilka ważnych i zyskownych zdobyczy, to jes t  na 
cbrześcjan z bogatych rodzin patrycjuszów; na te 
zdobycze rzuć się śmiało w chwili właściwej i u- 
miej sobie zapewnić stanowczy udział w ich ma­
ją tkach  skonfiskowanych.

—  Dziękuję ci, dziękuję, rozumiem, więc ty tak­
że nie kochasz chrześcjan?

— Pytasz się czy ich kocham, —ja  nienawidzę 
cały ich ród, —  duchy, których wielbię, są wie- 
cznemi nieprzyjaciółmi cbrześcjan; samo imie ich 
budzi wstręt we mnie.

Tu dodała ze strasznym uśmiechem szatańskiej 
nienawiści:

— Zdaje mi się, że jedna z moich towarzyszek 
należy do tej obrzydłej sekty, Syra, to też niena­
widzę jej.

—  Zkądże ci przyszło to podejrzenie?
—  Najprzód, że ona nigdy nie kłamie, dla j a ­

kiejkolwiek bądź przyczyny i często wprowadza 
nas wszystkich w wielki ambaras swoją głupią 
szczerością.

— Dobrze, a dalej?
—  Dalej, że ma dziwną bezinteresowność, nie 

dba ani o pieniądz, ani o dary, co dla nas jes t  
szkodliwe, gdyż odzwyczaja panów od dawania 
nam.prezentów.

— Wyśmienicie, a dalej jeszcze?
—  D alej.....
Ostatnich słów nie dosłyszeli słuchający, tyl­

ko głos Korwinusa, który ze śmiechem odpowie­
dział:

— A doprawdy, wyszedłem dziś za bramę mia­
sta na spotkanie karawany, złożonej z twToich 
współziomków, są oni w istocie zajmujący, ale 
słowo daję, niech się schowają przed tobą.

-—- D oprawdy — rzekła Afra u radow ana— cóż 
to była za karawana?

—  To byli sobie prosto Afrykanie (2) — odpo­
wiedział Korwinus, śmiejąc się głośno— lwy, pan­
tery, lamparty.

—  Zuchwały, jakże śmiesz mnie tak znieważać. 
 _________________ (l)a lszy  ciąg nastąpi.)

I*oslsmiee jenerała Potockiego.
Jenerał Potocki wychwalał tęgość ukraińskich 

kozakow i utrzymywał, że kozak dałby sobie rady  
nawet w Paryżu. Znany nieprzyjaciel wszystkiego 
co z chłopa pochodziło, pan Moszczyński zaprze­
czał temu i założył się z jenerałem. Jenerał kazał 
sobie przywołać pierwszego lepszego kozaka. — - 
Przyszła kolej na 01exę Swistuna.
• —  Słuchaj mój kochanku — rzekł Potocki od­
dając mu list dopiero napisany, — byłeś ty kiedy 
w Paryżu?

— Nie byłem nigdzie panie hrabio, prócz w Tul- 
czynie i w Humaniu.

— Dobrze, oto masz list do pana de la Garde. 
Przypominasz sobie tego starego francuza?

— Przypominam.
— Jedź teraz do Paryża, oddaj mu ten list, i 

żądaj odpowiedzi. Rozumiesz?
—  Rozumiem, panie hrabio.
— Pieniądze na drogę kasjer ci wypłaci.
— Dobrze panie.
—• A teraz ruszaj z Bogiem.
Olexa odszedł, schował list i pieniądze do kie­

szeni. osiodłał konia, i nie wiedząc nawet gdzie 
Paryż leży i gdzie pan de la Garde mieszka, i j a ­
kim tam językiem mówią, odjechał.

Co Olexa zrobił, aby zlecenie mu dane spełnić 
nie wiemy, to jes t  tylko pewna, że zdrów i cały do 
Tulczyna powrócił, i odpowiedź przyniósł.

— I  jakżeś się dopytał do pana de la Garde, 
kiedy nie umiesz po francuzku? zapytał P o ­
tocki.

—  Prawda, że nie umiem jasny  panie, ale na 
końcu języka przecież wszystko można znałeść.

Najprzód dopytałem się do Paryża! Wjeżdżając 
do miasta, spostrzegam, że to miasto tak w'ielkie, 
że młodzi i starzy tam tak dziwnie gwarzą, i że na 
mnie wszyscy oglądają się jak  na niedźwiedzia, 
pomyślałem więc sobie, kusa rada. I  mówię do 
nich: Gdzież też tu jes t  pan de la Gardę? Zaczy­
nają się śmiać i szwargotać, każdy swoim sposo­
bem.

Pytam się drugi raz, a nareszcie i trzeci, krew
(2) P rz y d o me k  ten d a w a n o  d z i k i m z wi er zę t om,  dla o d ­

różnieni a  ich od n i edźwiedz i  i i nnych zwi erzą t  pó ł nocy .

mi się wzburzyła, chwyciłem jednego francuza za 
czub, i zacząłem dobrze targać. Oni mnie z krzy. 
kiem opadli, ja  wziąłem się do nahajki. Wreszcie 
przychodzi straż i zabiera mnie wraz z francuzem.

Wrzeszczą nademną, — ja  zaś także nie bę­
dąc niemym, krzyczę, że jestem z Ukrainy. Mu­
sieli cóś z tego zrozumieć, gdyż wyszukali jakie- 

gośr Polaka, z którym się przecież rozmówiłem.
Śmiał się, musiałem pobitemu Fraucuzowi dwa 

dukaty zapłacić, i nakoniec tenże sam zaprowadził 
mnie do pana de la Garde. Gdy mu Francuz całe 
zdarzenie opowiedział śmiał się stary do rozpuku, 
i z miasta poprzychodzili panowie aby mnie oglą­
dać jakby  jakiego dzikiego zwierza. W  końcu dał 
mi stary odpowiedź i odjechałem.

Potocki darował Olexie w ygraną i zrobił go a- 
tamanem za to co wycierpiał.

—  Ks ię ga rn i a  Berns t e ina  o t r zy ma ł a  w komis  p o z o s t a ł ą  
szczup łą  i lość dzieła z b i o r o we g o  p, t. Pamię tn ik  l i teracki,  
w y d a n y  w  r. ł 8 5 1  s t a r a n i em z na ne go  z p r a c  l i terackich Z e ­
nona  R a p p o p o i t  i o b e j m u ą c y  u t wo r y  znakomi tych  a u t o r ó w  
prozą  i wie r sze m,  a między mneiwi  Ba l ińskiego,  W a s i l e w ­
skiego,  autorki  Pamiątki  po  do br ć j  m a t : e  etc.  po zniżonój  
cen i e  rsr.  I kop  2 0.

Msięgarnia, skład nut i papieru
W a  u v y c e y  o O r g  e lb r a n d  a

W W 1ŁNIK,
Ut rzymuj e  ciągle znaczne  z a p a s y  tak k r a j owy ch  jak i z a g r a ­
n i cznych  dzieł  w r óżnych  językach ,  i we  wszys tk ich  g a ł ę ­
z iach,  l iczny d o b ó r  N u t ,  M ap ,  A t la s ó w  i G lobusów  j eog r af i -  
cznvch;  p r zy j muje  p r e n u m e r a t ę  na p i sma  p er iodyc z ne ,  ż u r -  
na le  m ód  kr a j owe  i zag ra n ic z n e  i na żądan i e  wszelkie  zap i sy  
usku t eczn i a  w krótkim czas ie.  Bardziój  o be c n i e  u ł a t wi on e  i 
r ozga ł ęz ione  s tosunki  h a n d l o w e  zaopa t ru j ą  częs to  p o w v z s z y  
zak ład  wo wszystkie  n owoś c i  l i t erackie  i muzyczne ,  w n e t  po 
og ł osz en i u icli przez  w y d a w c ó w  i n i ezwł oczn i e  t akowych  
d os t a r c z y ć  obowi ązu j ę  się, po c e na c h  na j pr zys t ępn i e j szych ;  
książki  kr a j owe  po cen ac h  m i e j sc o w y c h ,  zag ra n i cz n e  po 
t ychże  s a my c h  z do l iczen iem tylko kosz tów t r a n s p o r t u  nuty  
zaś bez  wyjątku,  czyto w kraju,  czy z a g r an i cą  wy da n e ,  po 
c en ac h  mi e j sc owyc h ,  różn i ących  się od d o ty c h c z a s o wy c h  
Wi leńsk ich  o 2 0 — 2 5  kop.  na k a ż d y m  rnblu .  Dr uk owa n o  
katalogi  książek i nu t  zn a j du j ąc y ch  się w p o wy ż s z y m  z a k ł a ­
dzie,  p r zesy ł a j ą  się b ez p ła t n i e  do mie j sc  ws kazanych .  —  
W mi arę  p r zy b yw a n i a  n o wo ś c i  dodatki  ka t a logów ukazu ją  
się.  Zapi suj ący  z p rowi nc j i  książek na rs.  10  albo n u t  na 
rs.  5 — 6, kosz tów przesyłki  nie ponosz ą ,  pr zy  znacz n ie j ­
szych p ar t j ac h  ko rzvs tu i r j sze  wa r unk i .  Na m ej scu k up u ją c y  
w mni ej szych  par t j ach ,  zyskują o d s t ę p s t w a  kosz tom p o c z t o ­
w y m  wy r ów n y w a j ą c e ,  a pr zy  większych  p a r t j ach  jak zwykle  
korzys tn i e j sze  war uk i .  / 'o s ia d a ją c y  r z a d k o ś c i  b ib l jo g ra f ic z -  
nc s z c z eg ó ln ie j  z  łGgo i 77go w ie k u ,  a  ż y c z ą c y  ta k o w e  z b y ć  
lub na  inne  d z ie lą  zam ien ić ,  p r o s z e n i  są  o w ia d o m o ś ć  i  c e ­
ny ,  j a k o  też o ścisłe objaśnienie ,  w  ja k im  są  s ta n ie  d z i e ła  do  
z b y c ia .  P o sz u k u ją cy m  rzadkośc i ,  ks i ęgarni a  of iaruje p o ś r e ­
dn ic t wo .  Dla w y g o d y  k o r r e s p o n d e n t ó w  sw o ic h ,  taż ks i ę g ar ­
nia u t r zy mu je  stale zapasy  s tr u n  p r a w d z i w i e  w ło s k ic h ,  k a -  
la jon j i  p a r y z k i e j ,  p a p ie r u  b iu ro w eg o  i  l is tow ego ,  od n a j wy ­
kwintnie j szych g a t un kó w angie l sk ich  i f r a n cu / k i ch  do  z wy ­
cza jnego na c o dz i e n n y  użytek.  Pos i ada  n ad t o  M a sz y n k ę  do 
su c h y c h  [en relief) o dc i s k ów  bi le tów  w i z y t o w y c h ,  l i t er  p o ­
czą tkowych  i ca ł ych  imion na p a p i e r z e  l i s t owym i w tym 
celu zamówi en i a  przyjmuje .

P R Z Y JE C H A L I DO W A RSZA W Y
B u k o w iń sk i  P io t r  o byw.  

z Br zegów n r  5 8 6 ,  B a jk o w -  
sk i  Józef  ob.  z Tułek  n r
5 8 4 ,  Bielski  Zdz i s ł aw ob.  
z O b r ę b u  n r  6 2 5 ,  C y p r y s iń -  
sk i  Antoni  ob.  z G r o dn a  n r
5 8 5 ,  D e r n a ło w ic z  Tad.  ob.  
z Kepek n r  6 2 5 ,  G órsk i  Wła.  
o b .  z Mohy l ewa  rir 6 3  I , G r a ­
b o w s k i  Kaje.  ob.  z Wi rko-  
w i c  n r  6 2 5 ,  K a r s k i  Maksy,  
ob  z Osieka n r  5 8 6 ,  J a w o ­
r o w s k i  Alesy ob.  z Z a l u s k  nr  
5 8  4, K o w a le w s k a  Al eks an ­
d r a  ob .  z Cha rk owa  n r  6 1 3 ,  
M oszczeńsk i  Wal .  ob.  z Krzy­
m o w a  nr  6 3 4 .  N ie b y ło w s k i  
Adolf  ob.  z Wł od z i mi e r za  nr  
6 3 4 .  / r z e c i s z e w s c y  Adol f  i 
Z yg m.  ob.  z K o wn a  n r  6 0  ł ,  
S iem ieńsk i  Wład .  ob.  z Ży t ­
na  n r  62  5, ks. Z alęsk i  Lud.  
p l e b a n  z J e ż ow a  nr  5 8 4 ,  Z a ­
b o r o w s k i  Michał  ob .  z Do-  
b r os i e l ca  n r  5 8 4 .  Z b y s z e w -  
s k i  Bruno ob.  z  S zc z e b rz e -  
sz vna  n r  6 2 5 ,  Behm  Michał

ob.  z Bydgoszy  nr  6 0 3 ,  B o n -  
ta n i  J ó z e f  ob  z H a m b u r g a  
n r  6 3 7 ,  S k i r m u n d  Kon.  ob .  
z Drezna  nr  6 3 4 ,  Z a w a d z k i -  
Świ a t op e ł k  Eu g e n i  ob .  z Kra ­
kowa n r  4 7 1 ,  Z a łu sk i  J o a ­
ch im ob.  z. H a m b u r g a  n r  
6 3 7  , Z a b o r o w s k i  d ok tó r  
z Brześcia  Lit .  n r  6 3 4 .

W Y JE C H A L I Z W A RSZA W Y .

D e m b o w sk i  W a c ł a w  oby .  
do  Rudy,  J a s iń sk i  Zdzi s ł aw 
s t u d e n t  u n i we r .  do P e t e r s ­
b u r ga ,  K o ź m iń s k i  J ózef  ob.  
do G r a b o w a ,  L ip sk i  Aleks,  
ob.  do Puszczy,  M o dze lew sk i  
S t e f  ob.  do  Puł tuska ,  M a r ­
c z e w s k i  Lud.  d ok t ó r  do Ko ­
cka,  M a c k ie w ic z  Jul .  ob.  do 
Wilna,  P o p ła w s k i  Józef  ob .  
do Lubl ina,  R om er  Lud.  ob.  
do Hr ub i esz owa ,  S z a m o ta  
S e w e .  ob .  do Milan owa ,  Z a ­
k r z e w s k i  F ra n .  ob.  do B u ­
kowna ,  f r z  cińs/r i Dj o n i z v ob .  
do  B or owa ,  G utow sk i  S z y ­
m o n  ob.  do Częs tochowy.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Dwudziesto-le- 
tn i opiekun.— Zachód słońca , pan Żółkowski po po­
wrocie z wód, przedstawi barona d’Argentieres.

W drukarni  J.  U n g e r . -  Wolno d rukować.  -  W a r sz a w a  dnia 9 (21 > Października 1856 roku.  -  Starszy Cenzor  F. Sobieszczahski,


